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Tylko w piątek jechali Polacy
w koszulkach liderów
XXI WYŚCIGU POKOJU

„Zeftry-4" w całej okazałością Już ta parę tygodni te piękną, szybowce wystartują do walki 
w XI Szybowcowych Mistrzostwach Świata, lot. B, Koszewski
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kończą trening;
PRZED MISTRZOSTWAMI ŚWIATA
W  czwartek odwiedziliśmy W Lesznie naszych reprezentan­

tów, przygotowujących się do XI Szybowcowych Mis­
trzostw Świata. W  Centrum Szybowcowym, gdzie dobie­

gają końca ostatnie prace przed mającym nastąpić za parę dni 
oficjalnym przyjęciem przez inwestora nowego obiektu, zgru­
powana jest cala polska ekipa. Wraz z nawigatorami, kierow­
cami, mechanikami l oczywiście kierownikiem, którym jest 
były mistrz świata w klasie standard Adam WITEK, Uczy ona 
17 osób.

Wyścig Pokoju 
w radio I telewizji

Sofcots i niedziela to dla kolarzy. 
Uczestniczących w XXI Wyścigu 
Pokoju trzy następne etapy, w 'tym 
•jeden tzw. wyścig ,.prawdy” — 
SC km na czas — indywidualnie.

Telewizja rozpocznie transmisję 
t zakończenia trzeciego etapu o 
godz. 16.40. Pierwsza — 10-mlnutowa 
audycje radiowa z trasy etapu 
Halle — Suhl będzie nadana o 
godz- 13.30. Pięciominutowe mel­
dunki * trasy będą podawane o 
godz. 15-00, 15.30 i 16.00. Od godz. 
16.15 — transmisja non. stop z ostat­
nich kilometrów trasy i zakończe­
nia etapu. -

W niedzielę oglądać będziemy na 
małym ekranie o godz. 13.lo spra­
wozdanie z zakończenia V etapu: 
Ilmenau — Aue. Polskie ' Radio łą­
czyć się będzie pierwszy raz z me- 

etapu w Ilmenau już o go­
dzinie 10.30. ..Pieclóminutówki’* 
usłyszymy o godz. 15.00, 16.00, 15.30 
i . 17.30. Ze stadionem w Aue połą­
czymy si.ę o godz. 17.45.

Oficjalne -wyniki podawane będą 
t*k w sobotę jak i niedzielę o 
godz. 20,26. Wszystkie te audycje 
usłyszymy w -programie. I.- Telewi­
zją nada kronikę wyścigową w so­
botę o godz, 51.55. a vv niedzielę O 22.25.

Gratulacje 
dla Z .  H a n u s ik a
Ka adres naszej redakcji 

nadszedł telegram ’ gratulacyj­
ny dla Zygmunta Hanusika:

„Z okazjj zwycięstwa na I 
etapie Wyścigu Pokoju naj­
lepsze życzenia z Morza Pół­
nocnego składają kapitan 
i załoga S T Łeba”.

Piękny finisz Mariana Ke- 
gela po trzecie miejsce i 
cenne 15 sekund. Za, Pola- 
kiera reprezentant NRD, 

M ickein.
CAF — Telefoto 
— Dąbrowiecki

BERLIN, 10. 5. (tel. w!.). Po czwartkowej, wielce dla nas przyjemnej Inauguracji X X I  
Wyścigu Pokoju, zakończonej zdobyciem przez Polaków kompletu koszulek, przygotowa­
nych dla liderów, w piątek sprowadzeń} zostaliśmy na ziemię, a prowadzenie we wszystkich 
klasyfikacjach objęli Belgowie. Powrót dę rzeczywistości nie oznacza w tym wypadku by­
najmniej ani porażki, ani utraty szans na czołowe lokaty w przyszłości. Przypomina po 
prostu, że kolarze nasi rywalizują o pierwszeństwo w silnej stawce doskonałych zawodni­
ków i że wyścig jest bardzo długi. W tej sytuacji o dobre lokaty trzeba będzie codzien­
nie walczyć z najwyższą am bicją.

----------------------------------------------------------------------------------------------------------- I Sukces polski na I etapie
j Berlin — Frankfurt — Berlin 
; długości 170 km miał przede 
j wszystkim znaczenie psycholo- 
j giczne, bo gdy zechcemy go 
: mierzyć minutami i sekunda-j 

mi, nie dawał biało-czerwonym j 
zbytniej przewagi nad rywala- j 
mi. Niemniej czwartkowemu i 
zwycięzcy Zygmuntowi Hanu-1 
sików i, najbardziej aktywne- j 
mu kolarzowi tego dnia Zeno- j 
nowi Czechowskiemu oraz ca-1 
lej naszej ekipie szczerze na- j 
leżą się gratulacje. Pokazali i 
oni wszyscy — sobie i innym — 
że stać Polaków na wiele.

Zresztą i na II etapie roze­
granym w piątek na trasie 
Berhn — Halle (139 km) —- wy­
granym przez Belgów — trud­
no czynić naszym zawodnikom 
wyrzuty. Byli aktywni i wal­
czyli ambitnie i tylko w koń­
cówce dali się zaskoczyć, z 
wyjątkiem trzeciego na mecie 
Mariana Kegela. Tym razern 
gratulacje zbierali zawsze 
groźni i niebezpieczni wycho­
wankowie trenera Lueien 
Acou. a przede wszystkim 
zwycięzca etapu i obecny lider 
Noel Van Tyghem.

Jak można sądzić, sobotni 
III etap Halle — Suhl (194 km) 
będzie przez większość tego­
rocznych uczestników imprezy 
„Trybuny Ludu”, „Neues 
Deutschland” j „Rudeho Pra­
ca” rozgrywany pod kątem 
dwóch etapów niedzielnych. 
Właśnie przecież w niedziele 
na V etapie z Suhl do Ilmenau 
(30 km) c^eka kolarzy pierw­
sza w tym wyścigu trudna pró­
ba jaką jest zawsze jazda in­
dywidualna na czas. W. tym 
samym dniu rozegrany też zo­
stanie VI etap Ilmertau — Aue 
(170 km), w którym wytrwa­
łość walczyć będzie o lepsze 
ze zmęczeniem.

W sumie można przypusz­
czać, że do niedzieli wieczór 
większość zawodników i dru­
żyn odkryje swoje karty i po­
zwoli na lepszą orientację w 
układzie sił.

ZAPRASZAMY
do NASZEGO STOISKA

na kiermasz książki i prasy
P ODOBNIE jak w ubie­

głą niedzielę, tak i w 
najbliższą — 12 maja, na 
kiermaszu Książki i Prasy 
przed Pałacem Kultury i 
Nauki, czynne będzie od 
godz. 9 do 19 stoisko W y­
dawnictwa Prasa Młodzie­
żowa i Sportowa. Nabyć 
tam będzie można braku­
jące numery archiwalne ty­
godników i miesięczników 
naszego Wydawnictwa, a 
więc Sportowca, Sportu 
dla Wszystkich, Boksu, 
Brydża, Szachów itd. oraz 
zakupić numery bieżące.

Dla uatrakcyjnienia stoi­
ska zorganizowane zostaną 
następujące spotkania, po­
łączone z rozdawaniem au­
tografów':

godz. 11— 12 — Redakcja 
SPORTOWIEC zaprasza 
naszego reprezentacyjne­
go bramkarza inż, Huberta 
Kostkę.

godz. 12— 13 — dzienni­
karz z tejże redakcji i au­
tor „Ceny rekordu” Krzy­
sztof Blauth podpisywać 
będzie swoją książkę, 

godz. 14— 15 — Redakcja 
ŻAGLE sprowadza wielo­
krotnego kapitana dale­
komorskich wypraw że­
glarskich Bolesława Ko­
walskiego oraz mistrza 
świata w klasie „Cadet” 
Zbigniewa Kanię.

A więc bardzo atrakcyj­
ny program. Zapraszamy 
do stoiska nr 83, znajdują­
cego się tuż obok Muzeum 
Techniki.

Belgijski kolarz Van Tyghem w imponującym stylu rozegrał walkę na ostatnich kilome­
trach II etapu W P Berlin — Halle. Na zdjęciu Belg, który pozostawił rywali daleko w tyle, 
w chwilę po wjaździe w bramę stadionu. CAF — Telefoto — Dąbrowiecki

Jaką przewagę mają:
B ELG IA P O L S K A

1
V A N  T Y G H EM

1, Belgia ... 1. Belgia — 4,18 1, Van Tyghem (Belgia) —
2. CSRS 4,14 2. CSRS — 0,04 2. Vavra (CSRS) 0,54
3. POLSKA 4,18 3. POLSKA —. 3. Schoeters (Belgia) 1.43
4. NRD 5,33 4. NRD * 1,15 4. Mickein (NRD) 2.13
5. ZSRR r.r, 5,33 5 ZSRR 1,15 5, Czerkasow' (ZSRR) *,13
6. Dania ; ; 8,08 6. Dania 3,50 6. KEGEL (Polska) 2,27
7. Węgry 8,23 7. Węgry 4.05 7. HANUSIK (Polska) 4.03
8. Norwegia 8,23 8. Norwegia 4,05 8, Hojiund (Dania) 4,48
9. Francja 8,23 9. Francja 4,05 9. Izsak (Węgry) 5,03

10. Szwecja 8,23 10. Szwecja 4.05 10. Ampler (NRD) 5,03
11. Bułgaria 8,23 11. Bułgaria 4.05 11. Gera (Węgry) 5,03
12. Rumunia 8.23 12. Rumunia 4,05 12. Kvapil (CSRS) 5,03
13. Anglia 8,23 13. Anglia 4,05 19. JASIŃSKI (Polska) 5,03
14. Holandia 8,42 14. Holandia 4,24 32. BŁAWDZIN (Polska) 5,03
15. Szwajcaria 8,52 15. Szwajcaria 4,34 44. MAGIERA (Polska) 5.03
16. Wiochy 81,50 16. Włochy *7,32 58 CZECHOWSKI (Polska) 5,48

Antoni Woryna prowadzi iv jednym z wyścigów w Miśni (NRD). Z Polakiem walczą — Samoro- 
óow — ZSRR (z lewej) i Hołub — CSRS (z prawej). Pierwsze eliminacje żużlowych mi­
strzostw świata zakończyły się sukcesem naszych zawodników, z których aż 11 zakwalifikowa­

ło się do następnej rundy. rot. c a f

1 Dobre tearunki atmosferyczne, 
które zapanowały w Lesznie od
paru dni, umożliwiły w środę 1 
czwartek rozegranie czterech kon­
kurencji, będących treningiem dla 
całej ekipy, znaczy to, te wraz ze 
startującymi szybowcami wyjeż­
dżały na trasę podążające ich śla­
dem ekipy naziemne każdego z za­
wodników, utrzymując z nimi łącz­
ność i pomagając w nawigacji. 
Wszystko odbywa się wlec tak, jak 
będzie w czasie rozgrywania kon­
kurencji mistrzostw świata.

Treningiem kieruje Józef DAV- 
KOWSKI, który parokrotnie już 
i 7. dobrymi rezultatami przygoto­
wywał polską ekipę do startu 
mistrzostwach. Jego oficjalna rola 
przy naszej reprezentacji skończy 
sie zresztą z chwilą rozpoczęcia 
mistrzostw. Pankowski bowiem peł­
nić będzie wówczas szersze obo­
wiązki kierownika sportowego tej 
wielkiej imprezy. Ha razie jednak 
rozmawiamy z nim wyłącznie jako 
7. trenerem polskiej ekipy.

— Przede wszystkim — mówi Jó­
zef Pankowski — muszę powiedzieć 
o „Zefirach-4” . Otrzymaliśmy je w 
dniu kwietnia, a więc dostatecz­
nie wcześnie, by zrealizować be* 
zakłóceń piany treningowe. Jesteś­
my 7. Dich bardzo zadowoleni. Sam 
latałem na tym szybowcu i mogę 
stwierdzić, że jak na konstrukcje 
‘ ej klasy jest bardzo prawidłowy i 
łatwy w pilotażu. Jest to szybowiec 
naprawdę baTdzo dobry, na ktÓTym 
można walczyć o czołowe miejsca 
w mistrzostwach świata.

— Macie szczęście, że po­
goda wam dopisuje.

— Tak, dzięki temu w ciągu 
dwóch dni zawodnicy wylatali po 
około 70n km. Te właśnie dwa dni 
dały nam szczególnie dużo, jeśli 
chodzi o zeranle się ekipy. Jestem 
już zupełnie pewny, że cała nasza 
reprezentacja stanowić bedzie rozu­
miejący się bez wielu słów zespół, 
a to jest przecież ogromnie ważne. 
Doskonale układa się współpraca 
między pilotami w klasie otwartej. 
Sasi reprezentanci w klasie stan­
dard równie* dochodzą już do peł­
nego porozumienia.

— Jakie są dalsze plany
treningowe?

— Ekipa zostaje w Lesznie do 15 
maja. jedynie nasi dwaj piloci, pra­
cujący w PLL „Lot” — Mirosław

Królikowski i Edward Makula, mu- 
e*ą ze względów zawodowych wy­
jechać parę dni wcześniej. Zgodnie 
z założonym planem ostatnie dwa 
tygodnie przed mistrzostwami prze­
znaczamy na wypoczynek zawodni­
ków’, którzy wraz z kierownikiem 
ekipy przebywać będą w Polanicy, 
skąd wrócą do Leszna 30 maja. Jes­
tem ogromnie zadowolony, że udało 
się w’ pełni zrealizować przyjęty 
plan treningów i wydaje mi się, że 
reprezentacja wystartuje do mis­
trzostw odpowiednio przygotowa­
na. Jako kierownik mistrzostw’ mo­
gę «ię już niepokoić tylko o po­
godę, ale czerwiec w Lesznie jesz­
cze nas nigdy nie zawiódł...

jm m r n  2
Piłkarze Rucha 

do USA
G!A w INTERTOTO

Nadzwyczajne zebranie Pre­
zydium Zarządu PZPN zadecy­
dowało w piątek o udziale na­
szych drużyn I-ligowych w 
tournee po USA i letnim tur­
nieju „Intertoto 63” . Decyzje te 
okazały się konieczne wo­
bec rezygnacji amerykańskiego 
menażera z planowanego po­
przednio zaproszenia dwu ze­
społów polskich 1 zakontrakto­
wania tylko jednego na 5 — 8 
meczów. Jako kandydaci na ten 
wyjazd wchodziły w grę Ruch 
Chorzów i Legia Warszawa. *

Prezydium Zarządu PZPN 
postanowiło wysłać do USA 
drużynę chorzowskiego Ruchu.

Ponieważ sprawa ta zbiegła 
się z rezygnacją Polonii Bytom 
z uczestnictwa w tegorocznym 
turnieju Intertoto. na jej miej­
sce desygnowano piłkarzy Le­
gii. Grać oni będą w grupie 
VIII wraz z takimi drużynami 
jak, Belłnzona Szwajcaria, 
Frem Kopenhaga i Bayern Mo­
nachium względnie Allemania 
Aachen. (a)

Jf- , . . . .

Lekkom yślny krok

M ieczysław a Nowaka

:li
MISTRZOWSKIE BOJE

» »  XXXVIII Indywidualnych Mi- 
. . w Podnoszeniu Ciężarów przygotowano szczecińską

_ staruszkę niezwykle starannie a impreza ta otrzymała nieco- 
°pra.w?‘ w  Piątek podczas ceremonii otwarcia mistrzostw 

członek komisji eportowej PKOl — Mieczysław Ozga wręczył 24 za- 
czTv r̂te kółka olimpijskie. Wręczono również odznakę 

z Jużonego mistrza sportu wielokrotnemu reprezentantowi i mi­
strzowi FoiSKi ~  Bronisławowi Stępniowi z Zagłębia Wałbrzych — 
o ecnie trenerowi kl. I. Odbyło się również uroczyste pożegnanie 
zasłużonego zawodnika, olimpijczyka — Jerzego Kaczkowskiego z Le­
gii. .Mestety zabrakło Ireneusza Palióskiego, który zlekceważył za­
proszenie PZPC na przyHzd do 
żegnać jako olimpijczyka.
Do imprezy dopuszczono 8T za­

wodników z 27 klubów. W kategorii 
koguciej najlepszy okazał sie Wal­
ter SZOŁTYSEK (HKS Szopienice), 
który uzyskał w . trójboju '340 kg 
(105. 100, 135), poprawiając tym
swój rekord żyeiowy o 2,8 kg. Dał-

Zarrąd PZPC zgłosił na mi­
strzostwa Europy 10 zawodni­
ków’, z których do Leningra­
du pojedzie 9, a startować bę­
dzie 7. Polska ni.e zgłosiła 
swego reprezentanta w wadze 
średniej, natomiast po raz 
pierwszy od to lat wystąpimy 
w wadze ciężkiej.

Oto skład: kogucia — Szoł­
tysek i Tręhicki, piórkowa — 
Nowak i Kozłowski, lekką — 
Baszanowtki i Zieliński, pół­
ciężka — Ozimek oraz Pietru­
szek lub Ryguła, lekkociężka 

Gołąb, ciężka — Wójcik.

sze miejsca zajęli: i. Zygmunt
Smałcer* (AZS W-wa) SS2.5 kg (107,5 
— 97,5 — 127,5), 3. Romśn Stsręga 
(Lotnik) 310 kg (105,3 — 90 — 117,5), 
4. Andrzej Seliga (LZS Kielce 305 
(92.5 — 82,5 — 120), 5. Henryk Wierz­
bowski (Zawisa* Bydgoszcz) 302,5 
(92,3 — 90 — 120), S. ireneua* Łą-

Szczecina, gdzie chciano go po-

ezyński CLeehia Gdańsk) 302,5 (92,5
— 95 115). *

Są to wszystko rezultaty na ska­
lę europejską.

W kategorii piórkowej wystarto­
wał wbrew planom szkoleniowym 
wicemistrz świata — Mieczysław 
NOWAK, który zgodnie z progra­
mem przygotowań olimpijskich 
miał wystąpić w wadze lekkiej. 
Zrzucając w>agę tak się osłabił, że 
podchodząc trzy razy w wyciska­
niu do ciężaru 115 kg spalił. Bardzo 
dobrze natomiast zaprezentował 
się Wojnowski, który po odpad­
nięciu Nowaka został jedynym 
kandydatem do tytułu i spokojnie 
go zdobył.

Wyniki wagi piórkowej:
I. Jan Wojnowski (Zawisza Bydg) 

867,5 (117,5 — 112,-5 — 137,5), 2. Szy­
mon Czyż (Śląsk Wrocław) 347,5 
(107.5 — 105 -- 135), 3. Ernest Rych- 
ter (HKS Szopienice 342,5 (112,5
— 95 — 135), 4. Henryk Trębicki 
(LZS Mazowsze) 340 (130 — 100 — 
130), 5. Jan Sparzak (Zawisza Byd­
goszcz) 325 (95 — 10o — 130), 6. Wła­
dysław Zając (Lotnik W-wra) 313 
(92,5 — 95 -  127,5).

Również i rezultaty tej wagi zna. 
cznie przewyższają zeszłoroczne 
osiągnięcia, W sobotę i niedzielę 
odbędą się walki w’ pozostałych 
kategoriach.

Vz. Kuszewski

i
Zygmunt Hanusik

i Fot. „PS’’ M. Szymkowski
11
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Ha II etapie W .P .
POLAKÓW NAJLEPSZY KEGEL

Jakłe _mJła była dla na* w Piątkowe południe napodberlinskiej szosie w Schoenefcld pierwsza w tym wyścigu uroczy­
stość wręczania koszulek liderom* Sześć biało-czerwonych koszulek po- 
wędrowało do podręcznego bagażu zawodników, a czterej nasi repre­
zentanci zamienili je na niebieskie lidera drużynowego wyścigu, Zyg- 

Hanusik przywdział żółtą koszulkę lidera a Zenon Czechowski 
kolarza ą “  prowadzenie w klasyfikacji na najaktywniejszego

Nie miała tego dnia łatwego zada­
nia stawka 106 zawodników, gdyż 
dystans etapu Berlin •— Halle był 
długi (189 km), a pogoda „w krat­
kę” . Ponadto kolarzom dmuchał 
prosto w nos mocny wiatr. Już 
kilka razy pokropił deszcz, zanim 
ogromna grupa kolarzy zbliżyła 
się do lotnego finiszu (TT km "od 
startu) na którym mieliśmy oka­
zję . być świadkami pięknego poje­
dynku Peschela (NRD) z kolarzem 
w fioletowej koszulce, a więc Ze­
nonem Czechowskim. Zenon wal­
czył zaciekle o pierwsze miejsce, 
ale przegra! z Niemcem na ostat­
nich metrach.

Potem rozpadało się na dobre. 
Szczęśliwie jednak na krótko, a 
może nawet rzęsisty deszcz powi­
tali kolarze z zadowoleniem,-gdyż i 
dzień był ciepły. Kiedy wyjrzało i 
słońce i wiatr się uspokoił zachęci- ) 
ło to Włocha J.evati do próby j 
ucieczki. Przez kilkanaście minut ] 
nazwisko samotnego uciekiniera 
było na ustach całej kolumny wy­
ścigu, ale że nikt nie miai ochoty 
do niego dołączyć, Włoch skapitu­
lował.

Przed nami miasto. Na olbrzy­
mim transparencie odczytujemy na­
pis „Miasto Marcina Lutra — 
Wittenberg” . Jesteśmy już na

103 km od startu. Dla osób towa­
rzyszących'to przecież jakiś łyk 
historii, natomiast dla ktdarzy 
oznaczało to drugą i ostatnią na 
tym etapie premię. I 'znowu do Iot-

Wymki II etapu 
Berlin -  Halle 

(189 km)
INDYWIDUALNE:

1. Van Tyghem (Belgia) 4:49.19
(— 1 min. bonif.)

2. Vavra (CSRS) 4:49.43
(— 30 sek. bonif.)

3. Kegel (Polska) 4:50.32
(—15 sek. bonif.)

4. Mickein (NRD) 4:50.32
5. C 7. er kaso w (ZSRR) 4:50.32
6. Schoeters (Belgia) 4:50.32
7. Izsad (Węgry) 4:53.22
8. Ampler (NRD) 4:53.22
9. Hojlund (Dania) 4:53.22

10. Hanusik (Polska) 4:53.22
11.Gera (Węgry) 4:53.22. 12. Nie- 

meijer (Holandia), 13. Kvapii (CSRS), 
14. Milsett (Norwegia), 15. Huster 
(NRD). 16. Czechowski (Polska), 17. 
Mintjens (Belgia), 13. Hoegh (Da­
nia), 19. De Bie (Belgia) 20. Hrazdira 
(CSRS) — wszyscy w czasie 4:33.2?.

27. Jasińsk', 43. Biawdzin, 57. Ma­
giera — wszyscy w czasie 4:53.22.

DRUŻYNOWE:
1. Belgia 14:32*13
2. CSR» 14:35.57
3. Poiska 14:3:.oi
4. NRD i4;Sf> .15

' 5. ZSRR <4:37.16
6. Węgry 14:40.06
7. Norwegia 14:40.06
8. Dania 14:40.06
9. Francja 14:40.06

19. Szwajcar a 19:40.03
11. Szwecja 14:40.0*3
12. Bułgaria 14:40,06
13. Rumunia 10:40.00
14. Holandia 14:40.06
15. Anglia 14:40.06
16. Włochy 15:03.33

Zespoły Finlandii. J[ Kuby zostały

Trzecle miejsce 
nie przyszło łatwo ’

HALLE, 10.5 (tel. wl.) — 
Straszliwie się dzisiaj napra­
cowaniu — mówił Marian Ke­
gel, trzeci kolarz etapu do 
Halle. Prezes Gołębiewski je­
szcze na kilkaset metrów przed 
stadionem zdążył mi rzucić z 
siodełka motocykla, na którym 
jedzie jako pasażer: „Marian
walcz! — pamiętaj o bonifika­
cie dla drużyny!”

Ale jeszcze na trasie, na ja­
kie 3 km przed metą, skoczył 
Van Tyghem. Jechałem wtedy 
na trzemej pozycji i poderwa-- 
łem się do skoku, ale cóż z te­
go, kiedy Mickein i Czerkasow 
usiedli mi na kółku! Miałem 
do Belga ledwie kilkanaście 
metrów, łatwo więc było go 
„zlikwidować” , ale obaj moi 
towarzysze „stanęli” i patrzą 
na mnie jakby mówili, żebym 
sam ich dociągnął. Nie ma 
głupich, przecież to moi rywa­
le. Z kolei skoczył Vavra, a 
tamci znowu patrzą na mnie. 
Zjechałem na ostatnie miej­
sce 1 przygotowywałem im 
niespodziankę. Jak nie naci­
snę na pedały, to ani się 
„obejrzeli” , a ja kilku skoka­
mi wyprzedziłem ich z 50 m. 
Teraz ciągle ci dwaj, pracując 
na zmianę, dogonili mnie, ale 
uciekałem im ze dwa km. Je­
chałem przecież sam, ich było 
dwóch. Musiałem więc im 
ulec.

Na 1000 m przed stadionem 
wyskoczył Czerkasow. Szybko 
go dogoniłem i objąłem pro­
wadzenie Teraz Mickein czaił 
się za mną, a ja zmyłkowym 
tempem wpadłem pierwszy na 
stadion ł już mnie nie dogo­
nili.

Z. W.

prostu w oczach ucieczka została 
zlikwidowana. Etodajmy, że w po­
ścigu bardzo aktywna była nasza 
pozostała czwórka.

Na 30 km przed metą — nowe 
emocje. Wyścig prowadziła teraz 
sześcioosobowa grupka. Sytuacja 
dla Polaków stała się groźna, bo- 
wiem w czołówce był tylko Ke­
gel, a Belgów dwóch Schoeters 
i Van Tyghem.

Zgodnie ze zwyczajem Wyścigu 
Pokoju, wozy prasowe musiały się 
pożegnać z kolarzami na 20 km 
przed Halle 1 jechać na metę, aby 
przed bramą stadionu na nich 
oczekiwać. Już jest pierwszy ko­
larz — Belg Van Tyghem. Jedzie 
samotnie i przez nikogo niezagro­
żony. Dopiero po 24 sek. drugi sa­
motny zawodnik — to Czechosło- 
wak Vavra. Ze stratą ponad 1 
min. wjechała na stadion trójka, 
którą prow7adził — ku naszej ra­
dości Marian Kegel. Prawdę mó­
wiąc radość była jeszcze przed­
wczesna, gdyż należało się spo­
dziewać kontrataku Niemca 
Mickeina i kolarza zesoołu ra­
dzieckiego Czerkasowa. A do me­
ty jeszcze z 300 m...

Marian dzielnie odpierał próby i 
kontrofensywy, zwłaszcza Niem- ] 
ca, i w 15 min później stanął na j 
podium zwycięzców. Nic to że na j 
najniższym schodku, ale przecież 
wywalczył dla drużyny bonifikatę j 
cennych 15 sek.

Długo później, gdyż dopiero po 
dalszych 3 min. ogromny 63-oso- 
bowy peleton, w którym na czoło­
wych miejscach z przyjemnością 
zobaczyliśmy Hanusika i Czechow­
skiego. minął meta. Niestety ozna­
czało to stratę żółtej, fioletowej 
i niebieskich koszulek na korzyść 
Belgów.

Zygmunt Weiss

zdekompletowane.

nego finiszu pędziła wielka gro­
mada zawodników, a na ich czele 
kolarz w żółtej koszulce — to nasz 
Zenon Hanusik. Wprawdzie Duń­
czyk Hojlund był szybszy od me­
go, ale lider wyścigu pokazał tu­
taj swój talent, zajmując drugie 
miejsce.

Tuż za Wittenbergią nowa próba 
ofensywy, tym razem siedmio­
osobowej grupki z Hanusikiem 
i Belgiem Moonem. Układ sił był 
pomyślny jeszcze dla nas, gdyż 
stan meczu Polska — Belgia wy­
nosił 1:1. Było teraz słonecznie, ale 
ciemna chmura na horyzoncie 
zwiastowała kolejną fazę ulewy. 
Dość szybko czołówka powiększyła 
się do 19 zawodników i teraz w 
pojedynku z Belgią sytuacja była 
dla nas mniej korzystna gdyż 2:3. ! 
Z Polaków jechał teraz w czołów-, 
ce oprócz Hanusłka i Czechowski;! 
było tutaj też dwóch kolarzy groź­
nej drużyny NRD.

Po ulewie ciepłe promienie słoń­
ca znowu wysuszyły mokre koszul­
ki kolarzy co było z kolei zachętą 
dla peletonu do kontrataku i po

Klasyfikacja 
po 2 etapach

INDYWIDUALNA:

I. Van Tyghem (Belgia) 8:37.59 
8:38.53 
8:39.42 
8:40.12 
8:40.12 I 
8:40.26 I 
8:42.02 1 
8:42.47 ! 
8:43.02 1 
8:43.02 j

II. Gera (Węgry), II Kvapil 1 
(CSRS), 13. Huster (NRD), 14. Koegh j 
(Dania), 15. Gustavsen (Norwegia), I 
16. Andresen Ole (Norwegia), 17. i 
Wennloef (Szwecja), 18. Demhez i 
(Francja), 19. Jasiński (Polska), 20. I 
Heintz (Francja) — wszyscy w cza- j 
sie 8:43,02.

32. Bławdzin (Polska) — 8:43.02, 44. i 
Magiera (Polska) — 8:43.02, 58. Cze- j 
chowski (Polska) — 8:43.47.

DRUŻYNOWA

2. Vavra (CSRS)
3. Schoeters (Belgia)
4. Mickein (NRD)
5. Czerkasow (ZSRR)
6. Kegel (Polska)
7. Hanusik (Polska)
8. Hojlund (Dania)
9. I z s a k  (W ę g ry )

10. Ampler (NRD)

1. Belgia 26:00.43
2. CSRS 26:04.57
3. Polska 28:05.01
4. NRD 26:06.16
5. ZSRR 28:08.16
6. Dania 26:08.51
7. Węgry 26:09.06
8. Norwegia 28:09.06
9. Francja 28:09,08

10. Szwecja 25:09.06
11. Bułgaria 26:09.06
12. Rumunia 28:09.06
13. Anglia 26:09.06
14. Holandia 26:09.25
19. Szwajcaria 26:09.35
16. Włochy 26:32.33

H. Lasak komentuje:
HALLE, 10.5. (tel. wl.). — Wydaje mi się, że 

za dużo mieliśmy dzisiaj koszulek. To jednak 
bardzo dopinguje przeciwników do akcji pości­
gowych albo ofensywnych. Ale mimo wszystko 
nasi nadawali ton wyścigowi do 40 km przed me- 
ią. Najpierw uciekał Hanusik w małej grupce, 
potem skutecznie kontratakowała grupa prowa­
dzona przez Czechowskiego. I tutaj Niemcy mu­
sieli dać z siebie wszystko, aby tę akcję zlikwi­
dować.

W końcowej fazie etapu wszystko układało *ię 
‘obrze, poza jednym momentem, kiedy nasi po­

zwolili dołączyć do uciekinierów drugiemu Bel­
gowi. Tutaj znowu się okazało, że Niemcy i ko­
larze ZSRR uważają nas za najgroźniejszych ry­
wali. I — mimo że sami na tym tracili — prze­
szkadzali nam w odrobieniu dystansu w stosunku 
do czołówki. Potwierdzeniem tej tezy było roze­
granie finiszu przez czołową szóstkę. Wtedy gdy 
uciekł sam Belg, to znowu okazało słę, że Czer­

kasow i Mickein nie kontratakowali i czujnie
pilnowali Kcgela.

Podsumowując dwa etapy chciałbym powie­
dzieć, że mimo, iż straciliśmy niebieskie, fioleto­
wą i żółtą koszulkę, uważam, że wcale nie ma 
powodu do zmartwienia, ponieważ przecież Wyś­
cig dopiero się zaczął.

Co będzie dalej? W sobotę będziemy się musie­
li koncentrować w taki sposób, aby przed star­
tem do niedzielnego indywidualnego wyścigu na 
czas nie mieć zbyt dużych strat. Etap na czas 
rozstrzygnie na co postawimy. Nie możemy prze­
cież myśleć równocześnie o żółtej i niebieskich 
koszulkach.

Czwartego z kolei etapu, etapu „prawdy” nie 
obawiamy się, chociaż będzie trudny, bo nie jest 
typowy. Pierwszy 10 km odcinek to podjazd, a 
potem zjazdy aż do mety.

Z. W .

lelgijska sprzeczność interesów
HALLE, 10.5. (tel. wl.) W  

Halle na ustach wszystkich 
była oczywiście drużyna 
belgijska. Trener Lucien 
Acou przywiózł bardzo 
młody zespól i nie kryje się 
1 tym, że w jego osobistym 
interesie leży wygranie 
Wyścigu Pokoju drużyno­
wo. Aby mieć pełną jasność 
powtarzam — jest to inte­
res trenera. Zawodnicy na­
tomiast myślą tylko o Jak 
najlepszych pozycjach in­
dywidualnych. Sytuacja 
jest więc niemal konflikto­
wa. Acou mówi otwarcie, że 
czeka go niezwykle trudne 
zadanie pogodzenia tych 
wykluczających się wza­
jemnie spraw. Jest jednak 
optymistą. Ciekawe jak mu 
się uda to rozwiązać. Pa­
miętamy dobrze jak rok 
temu w połowie Wyścigu 
podobne apetyty mieli 
świetni wówczas Czecho- 
słowacy. Przegrali sromot­
nie. Nie chcę przewidywać, 
że to samo spotka Belgów. 
Tu jednak trudniej będzie 
trenerowi podporządko­
wać sobie kolarzy niż w u*

biegłym roku było to w 
drużynie CSRS. A jednak 
i tam konflikt spowodował 
klęskę.

Belgowie to jeszcze ze­
spół młody —  średnia wie­
ku zaledwie 22 lata. Oczy­
wiste jest, że 1 doświadcze­
niem nie jest w tej druży­
nie najlepiej. Kolarze ma­
ją jednak wielkie ambicje. 
Chcą dobrym startem w 
Wyścigu Pokoju zasłużyć 
na paszporty do Meksyku, 
a potem znaleźć dzięki do­
brym wynikom w tych 
dwóch startach odskocznię 
do kariery zawodowej.

Wiele mówi się w wyści­
gowym gronie o niespo­
dziewanej klęsce Włochów. 
Znakomity fachowiec Ri- 
medio, który jest kierowni­
kiem technicznym tego ze­
społu miał pretensje do tre­
nera Nocery, że zostawił do 
pomocy Santambrogio aż 
cztereoh zawodników. To 
stało się przyczyną klęski, 
gdyż peleton podczas desz­
czu zostawił świetnych 
Włochów daleko % tyłu.

Kos.

KIasyf(kac|a 
na najaktywniejszego 

kolarza
W klasyfikacji na najaktywniej­

szego kolarza prowadzi zawodnik 
radziecki Czerkasow, który zgroma­
dził 10 pkt. Dalsze miejsca zajmu­
ją: 2. Czechowski (Polska) 8 pkt., 
3. Hanusik (Polska) 7 pkt., 4. Mic- 
kein (NRD) — 6 pkt., 5. Kegel (Pol­
ska), Vavra (CSRS), Hojlund (Da­
nia), Skelde Petersen (Dania), 
Schoeters (Belgia), Van Tyghem 
(Belgia), Moonen (Belgia), Marks 
(NRD), Bouma (Holandia), Dennez 
(Francja) — wszyscy po 5 pkt.

4 .5.-1 0 .5.68

SPOŚRÓD wydarzeń spor­
towych i sportu dotyczą­
cych minionych 7 dni 

najbardziej* nas:

Zafrapowaio: W yją tkow o
efektow ny, spektaku la rny , 
sta rt po lsk ich  ko la rzy  w XXI 
W yśc igu  Poko ju , który sp raw ił 
że o b ję li on i po I e ta p ie  p ro ­
w ad zen ie  we wszystkich k la ­
sy fikac ja ch .

• Do Warszawy rzec* prosta 
jeszcze bardzo daleko i wiele ra­
zy zapewne koszulki liderów zmie­
nią właścicieli. Jednak bramka 
strzelona w pierwszej minucie gry 
o czym wiedzą piłkarze ma ogrom­
na znaczenie psychologiczne.

Zadowoliło: P rzeb ieg  V
K ra jow ego  Z ja zdu  TKKF -  o r­
g a n iz a c ji, która d z ia ła ją c  bez 
ok lasków  i n ie  zd ob yw a ją c  
m eda li p rzyczyn ia  się co raz 
sku teczn ie j do  rozw oju ku ltu ­
ry fizyczne j w  naszym  sp o łe ­
czeństw ie.

• Obecność w sali obrad człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR 
przewodniczącego CRZZ Ignacego 
!.ogi-Sowińsk:ego była widomą o-, 
znaką zainteresowania naszych* 
władz działalnością Towarzystwa. 
Dobry to prognostyk na przyszłość, 
bowiem TKKF potrzebuje w swej 
codziennej pracy i poparcia 1 po­
mocy.

Zaciekawiło: Rozegrane
ćw ie rć fina ły  p iłk a rsk iego  Pu ­
charu  Po lsk i, w re zu lta c ie  któ­
rych na p la cu  bo ju  pozosta ły  
już ty lko  dw ie  pary rywali 
G ó rn ik  — Lech i Ruch — B a i l­
don. -

9 W ten sposób rozgrywki pu­
charowe odzyskały w pełni swój 
sens i smak. Z jednej strony o- 
czekuje się finału dwóch czołowych 
naszych drużyn Górnika i Ruchu, a 
z drugiej stworzoną szansę walki o 
wysoką lokatę wykorzystały ll-ligo- 
wy Lech, A-klasewy Baildon.

Zmartwiło: W ye lim in o w a ­
n ie  ten is is tów  po lsk ich  już w 
p ierw sze j rundz ie  z rozgrywek 
o P ucha r D av isa  i to z p rze ­
c iw n ik iem  n ie  rep rezen tu ją ­
cym w ysok ie j klasy. .

0 Oczywiście w sporcie zdarza- - 
ją się przegrano, ale prawdę mó­
wiąc spodziewaliśmy się, ie partne­
rzy Gąsiorka zaprezentują jednak 
lepszy poziom. Szczególnie, te 
stworzono Im warunki należytego 
przygotowania się do tego presti­
żowego meczu.

Zbulwersowało: Jak zawsze 
śmierć młodego sportowca, 
szczególnie gdy ma ona bez­
pośredni związek z udziałem 
w zawodach. Mamy na myśli 
tragiczną śmierć toruńskiego 
biegacza Jana Leszczyńskie­
go.

• Wyrażając głębokie współczu­
cie jego rodzinie i bliskim, sądzi­
my, ie konieczne jest sumienne 
zbadanie przez władze sportowe 
wszystkich okoliczności tego wy­
padku oraz wyciągnięcie wszyst­
kich wniosków na przyszłość, aby 
takie fakty nie mogły się powtó­
rzyć.

Zbudowało: Już wiele razy 
pisaliśmy w sposób pozytyw­
ny o imprezie „Gramy o złotą 
piłkę”, organizowaną w War­
szawie przez ognisko TKKF 
Arbiter. Im bliżej ją ‘jednak 
poznajemy, tym bardziej na­
bieramy przekonania, że za­
sługuje na najwyższe po­
chwały.

• Po pierwsze opiera się ona 
na najbardziej autentycznej, ofiar­
nej i zaangażowanej pracy społe­
cznej szerokiego aktywu/ Po dru­
gie spełnia niezwykle pożyteczną 
rolę wychowawczą wobec wielkich 
mas młodzieży, wypełniając jej 
wolny czas zdrową, zorganizowaną 
rozrywką.

Zainteresowało: Sesja nau­
kowa Komitetu Kultury Fizy­
cznej PAN poświęcona unifi­
kacji metod badania spraw­
ności fizycznej dzieci i mło­
dzieży.

• Dowolność panująca w tej 
dziedzinie (w teorii i w praktyce) 
ogromnie utrudnia ocenę faktycz­
nego stanu rzeczy oraz rejestrowa­
nie zmian na ‘plus I na minus. 
Odczuwają to zarówno nauczyciele 
wf jak I trenerzy. A przecież ęjio- 
dzi o punkt wyjścia dla całej na­

szej działalności.

■ S P O R T ® " ”

Po przegranej z Estonią 1 66:73 i

Porażka ©^siarka 
w Rzymie

Po

tM czwartek, w trzecim dniu mię- 
™ dzynaroaowego turnieju w Tai- 
linnie nie poszczęściło się reprezen­
tacyjnemu zespołowi polskich ko- 
szykarzy — informuje nas telefo­
nicznie trener Wiioict ZAGORSKI. 
Przegraliśmy z Estonia X różnicą 7 
puntuuw 66:73 (żb:io). Drużyna 
przezywała wyraźny kryzys. Sła- 
Diei niz w poprzednich dniach za­
grali zwłaszcza Likszo, Trams i 
Korcz. Dla odmiany bardzo dobrze 
spisywał się Łopatka, aobrze — 
itiaic.c i Freikiewicz.

Estończycy byli zresztą trudnym 
przeciwnikiem. zagrali bardzo 
agresywnie, stosowali wiele szyb­
kich ataków, którymi zaskakiwali 
nasz zespól. Występowali zresztą u 
siebie, mieli stały doping ók. 3500 
widzów, którzy dzień w dzień oku­
pują trybuny hali sportowej.

Do 7 min gra była wyrównana, 
potem w ciągu dwocn minut Estoń­
czycy uzyskali 10 pkt. my tylko 
dwa, wynik brzmiał 2Ó:lu na ich 
korzyść i jeszcze ok. 18 niin różni­
ca ta uicg.a pówiększemu. W II 
potowie zespół nasz już przystoso­
wał się a o stylu gry gospodarzy, 
systematycznie oaraoiał straty, aie 
oczywiście nie był już w stanie 
całkowicie zniwelować punktowej 
przewagi Estończyków.

Mimo ' zasłuzon-j przegranej i 
słabszej gry naszego zespołu spot- 
karne to przyniosło na pewno — z 
perspektywy turnieju w sofii — 
sporo korzyści naszym koszyka­
rzom.

Punkty zdobyli — dla Polski: Ło­
patka — 25. Malec — 12 Frelkie- 
wicz — 10. Korcz — 8, Likszo — 4, 
Trams — 4, Kwiatkowski — 2, Ce­
gielski — i Nowak — 0; nie grali

zagranicznymi
kaszami

Przeciwnicy reprezentacji Polski 
w grupie eliminacyjnej przedolim­
pijskiego,, turnieju kwalifikacyjne­
go w Sofii koszykarze CSRS (wice­
mistrz Europy) i Holandii rozegrali 
w Haarlem międzypaństwowe 
spotkanie, które v zakończyło się 
sensacyjnym zwycięstwem znacz­
nie niżej od europejskiej czołówki 
notowanych Holendrów 68:61 
(39:31). Czechosłowacy zagrali słabo 
przede wszystkim w defensywie i 
wprawdzie uzyskali po przerwie 
nieznaczne prowadzenie, ale w koń­
cówce wyraźnie ustępowali gospo­
darzom. Najwięcej punktów zdo­
byli — dla CSRS: Żidek — 27, Hu- 
ziczka — 12 i Konvicka — 11, dla 
Holandii, znani w Warszawie z 
Turnieju Wyzwolenia Stolicy: Boot 
— 25, Woerkom — 16 i Kales — 12.

• Przygotowujący się do XI ME 
na Sycylii koszykarki CSRS i NRD 
rpzegrały w Karlovych Varach dwa 
spotkania — oba zakończone zwy­
cięstwami Niemek nad wicemi- 
strzyniami Europy 60:58 1 55:51.
Czechosłowaczki udały się następ­
nie do Estonii gdzie wygrały ’ w 
Taili nnie z repr. Estońskiej SRR 
71:48, a w Tartu uległy Estonkom 
62:67.

Kozak, Kasprzak i Niemiec, dla 
Estonii (najwięcej): H. Liii — 16,
Lepmiets — 14, oraz reprezentanci 
ZSRR: Tammiste — 14, Kriłkun — 
13 i Tompson — 12.

W dwóch pozostałych meczach 
czwartkowych Gruzja wygrała z 
Estonią II 84:70 (36:38) i Łotwa po­
konała Finlandię 78:64 (41:24).

W  PIĄTEK — informuje nas 
następnie trener W. ZAGOR­

SKI — Polska pokonała Finlandię 
88:81 (48:25). Zwłaszcza w I połowie 
gra naszego zespołu występującego 
w składzie — Kozak, Malec, Frel- 
kiewiez oraz Łopatka i Kwiatkow­
ski, których w końcówce zmienili 
Likszo i Niemiec, wypadła bardzo 
dobrze. Prowadziliśmy 18:8, 27:19 i 
w 15 min. 37:12. W II połowie de­
sygnowałem do gry nieco inne
zestawienie (Trams. Likszo, Ka­
sprzak, Korcz i Niemiec), które nie 
reprezentowało już tej siły co po­
przednie a w dodatku wyraźnie 
zlekceważyło Finów.

W 25 min. wynik brzmiał już
tylko 54:40, a w 36 min. 73:68. Po­
przednio powrócili wprawdzie do 
gry Łopatka, Malec, Kwiatkowski 
i Freikiewicz, Finowie jednak 
widząc szansę doścignięcia w punk­
tach "Polaków zagrali bardzo agre­
sywnie, w lepszym tempie. Zespół 
nasz musiał więc w twardej, ner­
wowej walce utrzymywać bez­
pieczną przewagę — z czego wy­
wiązał się zresztą zadowalająco.

W meczu tym słabiej zagrali Lik­
szo i Trams, a zwłaszcza ktfrez, po­
prawnie Kozak; wyraźnie poprawił 
się Malec, 'bez zarzutu spisywali 
się Łopatka, Freikiewicz i Kwiat­
kowski.

Punkty zdobyli, dla Polski: Ło­
patka i Malec — po 19, Likszo — 
12, Freikiewicz — 10, Kwiatkowski 
i Kozak — po ' 8, Trams, Kasprzak

i Niemiec — po 4, Korcz — 0; niej 
grali Nowak i Cegielski; dla Fm 
landii (najwięcej): Pilkevaara ~
20, M. Liimo — 17, Fineman i Lahti 
— po 10.W pierwszym piątkowym meczu 
Łotwa pokonała Estonię II 94:77 
(52:46), natomiast w ostatnim, po­
między drużynami, które nie po­
niosły dotychczas porażki, Estonia 
I zwyciężyła po dogrywce Gruzję 
81:72 (64:64, 36:36). Spotkanie Estoń­
czyków z Gruzinami było bardzo 
zacięte i stało na wysokim pozio­
mie. Gospodarze zaimponowali 
świetną taktyką, zwłaszcza w do­
grywce.

Kolejność drużyn przed ostatni­
mi meczami jest następująca:

udanym początku, Wiesławy 
Gąsiorek ni£ zdołał się niestety za­
kwalifikować do trzeciej rundy 
międzynarodowych tenisowych mi­
strzostw w Rzymie, ulegając 7:9, 
7:9, 1:6 reprezentantowi Hiszpanii
— Juanowi Gisbertowi, który już 
dwukrotnie grał w składzie ekipy 

| swego kraju w finałowej rundzie 
Pucharu Davisa przeciwko Au­
stralii. Inne ciekawsze wyniki: 

Alexander (Ausl) — Lichaczew 
(ZSRR) 4:6, 6:3, 7:9, 6:1, 6:2; Pie- 
trangeii CW) — Battrick (WB) 6:4, 
0:6, 6:4; Di Matteo (Wł) — Man- 
darino (Br) 7:5, 3:6, 6:3, 6:2 (sensa­
cyjne zwycięstwo Włocha!).

(PAP)

1. Estonia I 
7. Polska
3. Gruzja
4. Łotwa
5. Finiandia
6. Estonia II

319—295
312—231
298—278
295—272
284—319
306—359

Ostatnie, sobotnie pojedynki to: 
Finlandia —/Estonia II, POLSKA — 
GRUZJA i Estonia I — Łotwa.

Legia cieką 
na swych sympatyków

W sobotę przed południem przyt 
jeżdżają do Warszawy tenisiści ra­
dzieccy na mecz z reprezentacją 
Legii. Kierownikiem ekipy CSKA 
Moskwa jest znany tenisista i dzia­
łacz tenisowy ZSRR — Korbut.

Przypominamy, że . po meczu Le­
gia CSKA Moskwa, rozpoczynają­
cym się w niedzielę o 15.00 odbę­
dzie się międzynarodowy turniej 
Indywidualny, w którym zobaczy­
my całą polską czołówkę z braćmi 
Nowickimi, Lewandowskim, RybaŻ- 
czykiem i Orlikowskim.

E. C.

Sil turniej 
© Puchar Pokoju

W piątek rozpoczął się w war­
szawskiej sali Polonii III turniej 
koszykarek o Puchar Pokoju — w 
obsadzie międzynarodowej. Zispói 
Amsterdamu — równoznaczny z re­
prezentacja Holandii — pokonał 
Tallinn 58:50 (3S:27), a drużyna AZS 
Warszawa wygrała z Polonią W-wa 
57:46 (20:24). Oba mecze prowadzone 
były w żywym tempie i stały sto­
sunkowo na niezłym poziomie.

Dalszy ciąg turnieju w sobotę i 
niedzielę od godz. 1'LOO.

,ep i...

W niedzielę start 
w Pucharze Narodów

Jednym warszawskim i trzema 
śląskimi turniejami zakończyli za­
paśnicy w obu stylach pierwszą 
rundę spolicań ligowych. ,,KLa- 
śycy” pozostali wierni trady­
cjom i na dwu czołowych po­
zycjach pozostały nadal zespoły 
Legii W-wa i Siły Mysłowice, z 
tym tylko, że przewaga wojsko­
wych jest obecnie większa niż w 
ub. latach. Natomiast specjaliści 
stylu wolnego, którzy dostarczyli 
tyle niespodzianek wyłonili nowe­
go lidera. Tytuł mistrza wiosny 
zdobył wrocławski Lotnik, uzysku­
jąc przewagę jednego punktu nad 
najgroźniejszymi rywalami.

Oto rezultaty stylu klasycznego:
Katowice: GKS Katowice — Unia 

Racibórz 4,25:4,75, Unia Swarzędz — 
Gwardia W-wa 3,75:4.50, GKS Ka­
towice — Gwardia W-wa 3,00:4,75, 
Unia Racibórz — Unia Swarzędz 
5,00:4,25.
Mysłowice: Wisłoka Dębica — Le­

gia W-wa 3,75:4,25, Siła Mysłowice 
— Spójnia Gdańsk 4,50:3,50, Legia 
W-wa — Spójnia Gdańsk 5,00:1,50, 
Siła Mysłowice — Wisłoka Dębica 
5,00:2,25.

— Lotnik Wrocław 
Poznań — Skra 
GKS Dąbrowa-Skra 
Lotnik Wrocław -

4,00:4,00, Lech 
W-wa 2,50:5,50, 

W-wa 3,25:5,50, 
Lech Poznań

5,50:1,50-.
l. Lotnik Wrocław 11:3 32,00:24,25
2. Gwardia W-wa 10:4 36,00:23,25
3. Drukarz W-wa 10:4 36,50:28,50
4. LKS Sulmirczyk 9:5 32,25:25,00
5. Boruta Zgierz 7:7 31,50:26,50
6. Skra W-wa 6:8 26 50:31,75
7. Lech Poznań 2:12 13,75:42,25
8. GKS Dąbrowa 1:13 23,00:36,75

1. Legia W-wa 14:0 43,75:11,50
10:4 30,00:27,25
9:5 31,00:28,00
8:6 30,00:31,75
6:8 26,75:31,50
5:9 31,50:30,25
■4:10 23.00:35,50
0:14 21,25:41,50

Drugi turniej (warszawski zamie­
ściliśmy w poprzednim numerze 
PS) — w stylu wolnym odbył się 
v/ Dąbrowie Górniczej i przyniósł 
rezultaty:

Najważniejszą międzynarodową 
imprezą rugby są rozgrywki o Pu- 
cliar Narodow, będące nieoficjalny-12. Siła Mysłowice 
mi mistrzostwami Europy. Prowa- S 3. Gwardia W-wa 
azone są one ciekawym systemem.! 4. Unia Racibórz 
Najlepsze zespoły tworzą tzw. wiei-g-i. Spójnia Gdańsk 
ką czwórkę, która rozgrywa między i g. Wisłoka Dębica 
sobą spotkania o Puchar i o utrzy- i /. GKS Katowice 
manie sdę w finałowej grupie (spada g 8, unia Swarzędz 
ostatni, czwarty zespół). Pozostałe 
narodowe reprezentacje startujące 
w Pucharze podzielone są na dwie 
grupy eliminacyjne. Zwycięzcy grup 
spotykają się z sobą, lepszy awan­
suje do „wielkiej czw'órki’ .

Polacy startowali już kilkakrotnie 
w Pucharze Narodów niestety bez 
większego szczęścia. W 1966 roku 
mieli nawet szanse na awans do 
finału, z Pucharu wyeliminował ich 
jednak nie przeciwnik, lecz ...brak 
zgody władz sportowych na dość 
kosztowny wyjazd do Portugalii.

W tym roku polscy rugbiści po­
nownie stanęli do walki w Pucharze 
Narodów, mając już z góry akcep­
tację .GKKFiT na mecze wyjazdo­
we. Polacy wylosowali grupę eli­
minacyjną z Holandią i Szwecją.
Pierwszy meqz rozegrają już w naj­
bliższą niedzielę w Hilversum z dru­
żyną holenderską.

Niewiele wiemy o tym przeciw­
niku. Polacy nigdy jeszcze nie 
grali z Holedrami, którzy nie wy-

O memoriał 
Wł. Maksymiaka

Rekordową frekwencję będzie 
miał przeprowadzany po raz drugi 
w obsadzie międzynarodowej zapaś­
niczy memoriał Władysława Mak- 
symiaka. Mimo braku poprzedniego 
potwierdzenia zjawiły się w pią­
tek w Warszawie dwie ostatnie za­
graniczne reprezentacje — Bułgaria 
i Anglia.

Tak więc na macie sali Skry przy 
ul. Wawelskiej w stolicy zobaczy-

GKS Górnik Dąbrowa Górnicza

Obecnie nastąpi przerwa w roz­
grywkach. Druga runda — jesien­
na ligi rozpocznie się dopiero po 
It-.rżyskach Olimpijskich 26 paździer­
nika. (ac*

„Wolnlacy" 
wyjechali do ZSRR

Do Związku Radzieckiego udała 
się reprezentacja Polski w zapaś- g berg (ZSRIU 3:2 (2R 13, 
niczym stylu wolnym, która star­
tować będzie aż do 16 bm w Miń­
sku, Leningradzie i Tallinnle. W 
skład zespołu wchodzą: Jan Ko- 
strubiec (Lotnik Wrocław) Zbig­
niew Zedzicki (Górnik Wesoła) i 
Andrzej Kow’alski (Skra W-wa),
Tadeusz Godyń (GKS Dąbrowa), ^ ^
Janusz Pająk (Grunwald Poznań), | Marta Lużova, Vladimir Migo (CSRS)

Po mistrzostwach Europy w teni­
sie stołowym, które odbyły się W 
Lyonie nasza żeńska para zawodni­
czek udała się na międzynarodowe 
mistrzostwa Szwajcarii do Genewy. 
Ich start zakończył się zdobyciem 
przez obie nasze ping-pongistki Da­
nutę Galińską i Czesławę No wory tę 
brązowego medalu w grze podwój­
nej, a ponadto Galińska, występu­
jąca w grze mieszanej razem z za­

wodnikiem radzieckim Sarkisem 
Sarkhajanem, uplasowała się rów­
nież na trzecim miejscu. W grach 
pojedynczych lepiej spisała się Ca- 
iińska zajmując w ostatecznej kla­
syfikacji siódme miejsce.

Polka pokonała Szwajcarkę Moni- 
que Jaquet 3:0 (12, 13. 11) i uległa 
następnie Marcie Lużovej (CSRS) 
0:3 (—12, —11, —18), No wory ta W
pierwszej grze przegrała z Janą 
Pauknerovą (CSRS) 2:3 (—17, —13,
19, 10, —15).

W grze podwójnej Polki poko­
nały dobra, parę szwedzką Marita 
Neidert i E:va Joharisson 3:1 (—16, 21, 
19, 21), a następnie przegrały w pół­
finale z zawodniczkami radzieckimi 
Zoją Rudnową i Świetlaną Grin- 
terg 0:3 (—17, —12, —8).

Para Calińska — Sarkhajan po­
konała w grze mieszanej Szwajca­
rów Vreni Lehmann i Marcel 
Grimm 3:0 (13, 13, 13) oraz Jugosło­
wian Mirjanę Hesler i Dragutina 
Sur beka 3:2 (—16. —20, 15, 16, 13), 
przegrała z parą radziecką Zoja 
Rudnowa i Stanisław Gornozkoy/0:3 
(—9, —17, —17). Czesława Noworyta 
miała za partnera dobrego zawodni­
ka irlandzkiego Jamesa Langana, 
zwyciężając Szwajcarów Michela 
Stirn i Nicolas Pewny 3:0 (13,' 15, 18), 
iecz ulegając w drugiej rundzie 
przyszłym mistrzom — Marcie Lu- 
żovej i Vladimirowi Miko (CSBS) 
0:3 (—17, —<12, —12).

Wyniki finałów mistrzostw Szwaj­
carii. gra pojedyncza kobiet: Zoja
Rodnowa (ZSRR) — Świetlana Grin-

22, —10,
16), gra pojedyncza mężczyzn: Ana­
tol! Amelin (ZSRR) — Jaroslav Sta­
nek (CSRS) 3:i (15, —16, 20, 13), gra 
podwójna kobiet: Zoja Rudnowa,
Świetlana Grinberg (ZSRR) — Marta 
Lużova, Jana Pauknerova (CSRS) 
3:0 (15, 15, 23), gra podwójna męż­
czyzn: Stanisław Gomozkow, Ana­
tol! Amelin (ZSRR) — Vladimir Mi­
ko, JaroiSlav Stanek (CSRS) 3:2 (15, 

-16, —20, 16, 17), gra mieszana:

Marek Grób (Drukarz W-wa) Zyg­
munt Patoleta (Gwardia W-wa) i 
Jan Wypiorczyk (Budowlani Łódź), 
Ryszard Długosz (Stal Rzeszów).

kowski. Józef Wojtasik i Mirosław 
Żywczyk. (ac)

Zoja Rudnowa, Stanisław Gomoz­
kow (ZSRR) 3:2 (—14, 12, 10, —12 ,15).

W mistrzostwach startowali za­
wodnicy 15 państw: Austrii, Belgii, 
Francji, NRF, Węgier, Iranu, Irian-

■>«■*»>• »"*- raM,P zSSr. 'SSrSSaSSft
Szwajcarii.

(ac)

my w akcji 46 zagranicznych za­
stępują zbyt często na międzyna- wodników, W pełnych składach
rodowej arenie. Zespół z kraju Tu 
lipanów wygrał jednak niedawno 
z drużyną NRF, a przecież z Niem­
cami nasi zawodnicy mają nieko­
rzystny bilans spotkań — 3 porażki 
i 1 zwycięstwo.

Trener kadry drużyny polskiej 
Józef Sokołowski jest jednak dobrej 
myśli i wierzy, że prowadzony przez 
niego zespół pokona nie tylko Ho­
landię, lecz również następnego 
przeciwnika — Szwecję. Przed nie­
dzielnym meczem nasi rugbiści 
przebywali na zgrupowaniu i aktu­
alnie, zdaniem trenera, są w dobrej 
formie.

W grupie II Pucharu grają druży­
ny: Hiszpania, Portugalia, Belgia, 
Maroko, w finale natomiast znaj­
dują się Francja, Włochy i Rumunia 
(czwarte miejsce zajmie zwycięzca 
eliminacji). now.

wystąpią w stylu klasycznym: 
Jugosławia, NRD i Bułgaria; w 
wolnym zaś: Szwecja i Anglia, Buł­
garia będzie reprezentowana po­
dobnie jak Finlandia przez trzech 

| zawńdników.
Zawody o memoriał Maksymiaka

— wielkiego opiekuna i wychowaw­
cy młodzieży rozgrywane są w ka­
tegorii młodzieżowej (do 20 lat). 
Polskę reprezentować będzie po 49 
zawodników tak w stylu klasycz­
nym jak i wolnym. Wraiz z mło­
dzieżowcami startować będą rów­
nież nasj czołowi juniorzy. Ponad­
to organizatorzy — okręg warszaw­
ski wystawiają trzy reprezentacje
— dwie stolicy i jedną Mazowsza. 

Maraton 138 zapaśników trwać
będzie w sobotę od godz. 10 do 22 
1  przerwą obiadową w’ godz. 14— 
16. W niedzielę natomiast zawody 
rozpoczną się o godz. 10. (ac)

?9 ‘

WYCOFALI SIĘ Z WYŚCIGU
Mattila (94) oraz Kubańcscycy Mar- 
tinez (111) i Men«ndez (113).

W ten sposób w wyścigu Jedzie 
Jeszcze tylko dwu Finów i jeden 
Kubańczyk. Oczywiście drużyny te 
zostały zdekompletowane i w kla­
syfikacji zespołowej mamy tylko 
16 reprezentacji.

W wyścigowym peletonie jedzie 
już tylko 90 kolarzy z 107, którzy 
stanęli na starcie tej Imprezy. Tak 
wielkiego odsiewu jeszcze nigdy 
dotychczas w Wyścigu Pokoju nie 
notowano. Po pierwszym etapie 
wycofał się zawodnik nr U Anglik — 
Smith oraz Francuz Besnard (nr 103). 
Zdyskwalifikowany został Rumun 
Moiceanu (piszemy o tym na in­
nym miejscu) noszący numer 63.

Z powodu przekroczenia limitu 
czasu na pierwszym etapie wyco­
fani zostali zgodnie z regulami- 

\nem  zawodnicy: Duńczyk Grand 
(nr 32), Szwed Falkenbert (81), Fi­
nowie Jussila (93) i Virtanen (95), 
Kubańczycy Herr (109), Lizano (110) i 
Ramos (113).

Na drugim etapie wycofali «i«: 
Szwed Anderberg (79), Francuz Ra- 
%ałeu (108), Finowie Helenius (91) i

Prosimy poprawić!
Organizatorzy w dniu startu 

Wyścigu wprowadzili zmiany w 
liście startowej. W drużynie wę­
gierskiej nie pojechał Juhasz, a 
zastąpił go nr 87 Imre Gera. Dru­
żyna holenderska Jedzie w piątkę. 
Oto numery: 97 — Ered Lachterop, 
99. Fred Nlemetjer, 109. Matheus 
Bouma, 101. Hans Tesselaar, 102 
Van der Winden.

Prosimy poprawić!

rawo florecistki!
Rewelacje turnieju kwalifikacyjnego

GDAŃSK, 10.5. (tel. wł.). Gdyby nie 17-letnia Jolanta Rzymowska 
z warszawskiej Legii i 20-letnia Ha lina Balonówna z GKS Katowice 
można by powiedzieć krótko, że pierwsze dwa dni drugiego tur­
nieju klasyfikacyjnego w Gdań sku, minęły bez większych rewe­
lacji. Rzymowska przebiła się do finału sprawiając radość swej tre- 
nerce Barbarze Orzechowskiej i wszystkim tym, którzy coraz bar­
dziej niecierpliwie czekają na prze budzenie się polskiego floretu ko­
biet. Balonówna zaś dokonała trud nej sztuki, bo w finale dwukrotnie 
pokonała niezwyciężoną od wielu lat Elżbietę Cymermanównę, zaj­
mując 1 miejsce.
Pierwszego dnia walk, w czwar­

tek, w sali gdańskiej Spójni trium­
fował niestrudzony i stale naj­
lepszy Henryk' Nielaba. Triumfo­
wał po pięknych walkach finało­
wych i niezłych w eliminacjach. 
Ogólnie ze szpady byliśmy bar­
dziej niż zadowoleni, widać, że 
uporczywa praca trenera Andrzeja 
Przeżdzieckiego zaczyna dawać 
wyraźne efekty. Z sześciu kadrowi, 
czów trzech było w finale — Nie­
laba, Andrzejewski i Gonsior, 
czwarty Butkiewicz, zajął siódme 
miejsce. Trochę za nisko, bo do­
piero na 26 miejscu sklasyfikowa­
ny został Zbigniew Matwiej ew, ale 
jest on Jeszcze juniorem, którego 
podobne wahania formy są obja­
wem normalnym.

Jeśli zważymy, że wszyscy fina­
liści walczyli doskonale, a w do­
datku z bardzo dobrej strony po­
kazali się uczestnicy tzw. szero­
kiego pucharu, czyli szesnastu naj­
lepszych. nie będzie powodu do 
narzekań. 3

Wynikł szpady, ćwierćfinały:
Nielaba (Legia) — Sieńskowskt 
(KKS) 2:9, Clepał (Baildon) — Po- 
marnacki (Piast) 2:1, Rutkowski 
(KKS) — Wilk (AZS Łódź) 2:0, An­

drzejewski (Legia) — Chącki (Start 
Opole) 2:0, Butkiewicz (Warsza­
wianka) — Sanetra (GKS) 2:1, 
Kurczab (Legia) — Gonsior (Piast) 
2:1, Nosula (KKS) — Lewandowski 
(Legia) 2:0, Strzyżewski (AZS 
W-wa) — Medyński (AZS Wr) 2:0; 
półfinały: Nielaba — Ciepał 2:1,
Andrzejewski — Rutkowski 2:0, 
Kuręzab — Butkiewicz 2:0, Strzy­
żewski — Nosula -2:1; "decydujące 
dogrywki: Pomarnaekl — Butkie­
wicz 2:0, Gonsior — Medyński 2:0.

Finał: l. Henryk Nielaba (Legia)
— 4 zwycięstwa, 2. Janusz Kurczab 
(Legia) — 3, 3. Bogdan Gonsior 
(GKS Piast) — 8, 4. Bogdan An­
drzejewski (Legia) — 3, 5. Włodzi­
mierz Strzyżewski (AZS W-wa) — 
1, 6. Mikołaj Pomarnacki (GKS 
Piast) — 1.

Całkowicie zadowoliły również 
florecistki. Przede wszystkim dla­
tego, te nie dopuściły do finału ani 
jednej z trzech zupełnie niezłych 
startujących w Gdańsku Węgierek
— Szaroy, Ronay i Kolionyi. Sta­
ło to się przede wszystkim za spra­
wą Pawlasowej, Lizończykówny, 
Urbańskiej i Plochówny. Rewela­
cyjna, co wynika zarówno z Jej 
warunków fizycznych Jak i pra­

cowitości, Rzymowska, przeszła do 
finału „na czysto” po pokonaniu 
w półfinale . samej Cymermanów- 
ny.

W finale całkowicie zadowolona 
z siebie Rzymowska już nie błysz­
czała, ale wygrała jedną walkę i to 
z Balonówną. Była to jedyna po­
rażka panny Haliny, która poza 
tym wygrała m. in. z Cymerma- 
nówną 4:1. W barażu doszło do 
Jeszcze większej sensacji, gdyż 
Balonówna odprawiła swą reno­
mowaną rywalkę aż 4:0.

Wyniki floretu kobiet, ćwierć­
finały: Pawlasowa (GKS) — Kowa- 
lówna (Wł) 2:0, Collonyi (Węgry) 
— Składanowska (AZS W-wa) 2:1, 
Plochówna (Legia) — Grabara 
(Piast) 2:1, Balonówna (GKS) — 
Stawarzowa (Cracovia) 2:0, Cymer- 
manówna (Piast) — Sołtanowa 
(KKS) 2:0, Rzymowska (Legia) — 
Stawińska (Warta) 2:1, Fukałowa 
(GKS) — Urbańska (Baildon) 2:0, 
Lizończykówna (Legia) — Ronay 
(Węgry) 2:1; póffinały: Pawlaso­
wa — Collonyi 2:0, Balonówna — 
Plochówna 2:1, Rzymowska — Cy- 
mermanówna 2:1, Fukałowa -~ 
Lizończykówna 2:0; decydujące 
dogrywki: Cymermanówna —
Składanowska 2:0, Plochówna — 
Collonyi 2:0.

Finał: 1. Halina Balonówna
(GKS Katowice) — 5 zwycięstw, 
2. Elżbieta Cymermanówna (GKS 
Piast Gliwice) — 4, 3. Wanda Fu­
kałowa (GKS) — 3, 4. Elżbieta Pa­
wlasowa (GKS) — 2, 5. Jolanta Rzy­
mowska (Legia) — 1, 0. Ewa Plo­
chówna (Legia) — 1.

Lech CergowskI

0 Puchar 
50-lecia ZPUP

Już tylko dwa zespoły — Spójnia 
Gdańsk i wrocławski ' Śląsk mąją 
czyste konto strat w jubileuszo­
wym turnieju drużyn męskich, 
zorganizowanym z okazji 50-lecia 
istnienia Związku Piłki Ręcznej w 
Polsce. Jeśli dalsze rozgrywki bę­
dą przynosiły „pianowe” rezultaty, 
na rozstrzygnięcie rywalizacji 
tych dwu drużyn trzeba będzie za­
czekać do 2 czerwca, kiedy to 
dojdzie do bezpośredniej walki ry­
wali na gdańskim boisku..

Oto rezultaty:
Opole: Spójnia Gdańsk

Gwardia Opole 23:16 (11:10), Spójnia 
Gdańsk — Aniłana Łódź 26:16 
(16:6), Gwardia Opole — Anilana 
Łódź 20:26 (12:11).

Gdańsk: Wybrzeże Gdańsk —
Sparta Katowice 23:20 (14:7), Śląsk 
Wrocław — Sparta Katowice 30:17 
(18:8), Wybrzeże Gdańsk — Śląsk 
Wrocław 13:14 (6:5).

Warszawa: Pogoń Zabrze —
AZS W-wa 30:12 (14:7), Grunwald 
Poznań — Pogoń Zabrze 14:22 (7:11), 
Grunwald Poznań — AZS W-wa 
32:18 (15:12).

Kraków: AZS Kraków — War­
szawianka 19:18 (9:9), Wiarus
Szczecin wycofał się z rozgrywek.
1. Spójnia Gdańsk 8:0 87:57
2. Śląsk Wrocław 6:0 66:47
3. Pogoń Zabrze 6:2 88:61
.4 Grunwald Pzn. 6:2 88:73
5. Wybrzeże Gdańsk \6:2 68:64
6. Analina Łódź 2:8 78:85
7. AZS Kraków 2:4 58:66
8. Gwardia Opole 2:6 73:90
9. Sparta Katowice 2:6 76:96

10. Warszawianka 0:8 55:31
11. AZS W-wa 0:8 47-8'

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Naszych pilotów trudno jest 
w tych dniach osiągnąć na lot­
nisku. Przez cały dzień są w po­
wietrzu i lądując po jednej kon­
kurencji treningowej natych­
miast startują do następnej. Do­
piero wieczorem, gdy kończą 
się warunki termiczne, szybow­
ce ściągane są pod hangar, zaś 
z trasy zaczynają wracać War- 
szawy-Combi z antenami na 
dachach. Wtedy właśnie można 
spotkać zawodników w stołów­
ce lub na kwaterze.

— Co powiecie o nowych 
„Zefirach”? — pytamy Jana 
WRÓBLEWSKIEGO i Miro­
sława KRÓLIKOWSKIEGO.

— Dobry szybowiec! — odpowia­
dają jednocześnie obaj piloci. — 
W porównaniu z „Zefirem-2” , to 
tak, jakby się przesiąść z „Muchy” 
na „Fokę” . Ale iubi latać po pros­
tej. W krążenie trudno mu wejść, 
jest bowiem barazo szybki. Na 
przeskokach jest to właśnie jego 
wielką zaletą. Osiągamy już cio 
180 km/godz., jego możliwości do­
chodzą jednak do 240 km/godz. przy 
spokojnej atmosferze. Hamulce ma 
rzeczywiście doskonałe, bardzo sku­
teczne i nawet przy lądowaniu w 
przygodnym terenie można się 
obejść bez spadochronika, który 
jest dodatkowym urządzeniem ha­
mującym. Wylataliśmy już na tych 
„Zefirach”  ponad 20 godzin i jes­
teśmy ogromnie zadowoleni.

— A jak oceniacie ten 
szybowiec w porównaniu z

czołowymi konstrukcjami 
zagranicznymi, które prze­
cież trochę znacie?

— „Zefir-4” jest doskonałym szy­
bowcem na silne warunki — mówi 
Mirosław Królikowski. — Przy sil­
nej termice będzie najzupełniej 
równorzędny z najlepszymi. W 
słabszych warunkach może być nie­
co gorszy od czołowych szybowców 
zagranicznych. Ze względu na wiel­
ką rozpiętość skrzydeł i dużą masę, 
a więc i bezwładność, w słabych 
warunkach odczuwa się gorszą nie­
co sterowność. Ale marny nadzieję, 
że będziemy startować w silnych 
warunkach, jakie zwykle występu­
ją w czerwcu w Lesznie.

Naszych reprezentantów w 
klasie standard — Edwarda M A­
KULĘ i Henryka MUSZYŃ­
SKIEGO, pytamy przede wszys­
tkim o to, na który typ „Foki” 
padł ich ostateczny wybór.

— Jeszcze nie wybraliśmy — od­
powiadają piloci. — Do tej pory 
nie otrzymaliśmy niezbędnych do 
podjęcia decyzji pomiarów, chociaż 
fachowcy z SZD siedzą tu już dłuż­
szy czas i mierzą. Mamy otrzymać 
wyniki lada dzień, ale jakoś się to 
przeciąga, a obóz dobiega końca. 
Przez ostatnie dwa dni lataliśmy 
tylko na „Foce-4” i „45” , „piątki” 
nie mieliśmy okazji wypróbować we 
wspólnym treningu z całą ekipą. 
W tej chwili trudno właściwie co­
kolwiek powiedzieć...

Jak nas poinformował trener 
Dankowski, pomiary „Fok” są 
już właściwie skończone i osta­
teczna decyzja, zapadnie praw­
dopodobnie w piątek wieczorem.

Magda Jankowska

Dnia 9 maja 1968 r. zmarł nagle

kmdr por. STANISŁAW ŹOCH0WSKI
zasłużony działacz kultury fizycznej, wieloletni reprezentant 
Wojska Polskiego w lekkiej atJetyee oraz w innych dyscy­

plinach sportowych.

Cześć Jego pamięci!

PRZEWODNICZĄCY 
GŁÓWNEGO KOMITETU KULTURY 

FIZYCZNEJ I TURYSTYKI
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T»ARDZO aSi, żałowałem, te nie bardzo popularny i wielu z nieb ły się cuda, z których piłkarze

mogłem oglądać przebiegu stara się naśladować zawodnika radzieccy nie potrafili wyciąg- 
spotkania Polska — Holandia. W Legii. " 4 nąć żadnych korzyści,
tym czasie gdy nasi piłkarze Na pewno ani Żmijewski, ani Oglądałem więc mecz sławnych 
żadnym sposobem nie mogli zdo- nikt z nas nigdy się nie domy- drużyn, ale nie widziałem do­
być bramki na Holendrach, zwie- ślał, że gdzieś daleko, w sercu brej piłki nożnej. I nie wszystko 
dzałem rumuńskie miasto Bra- Czarnej Afryki, ludzie oglądają da się wytłumaczyć faktem, że 
s*ow dokąd gospodarze wywieźli film z występu' polskich piłka- obydwa zespoły stosowały agre- 
wszystkich uczestników Kongre- rzy, i że jeden z nich stanowi sywne krycie, bo przecież sy- 
su AIPS. Marzyła mi się w tym wzór, który starają się naśiado- tuacji podbramkowych było du- 
Cgasie potężna rozgłośnia cen- wać. żo, a więc w tym kryciu mu-
tralna w Warszawie, która swo- » siało być wiele dziur. Mecz był
im zasięgiem obejmowałaby całą dlatego brzydki, że piłkarze pa-
Buropę. Mój japoński tranzy- ]&T IEWĄTPLIWĄ stratę jaką po- tałaszyli. Agresywne krycie nie 
Stor (pamiątka z Olimpiady w i*  niosłem nie oglądając meczu miało z tym nic wspólnego. 
Tokio) z uporem godnym lep- Polska — Holadnia obiecywałem 
szej sprawy serwował mj stacje sobie wynagrodzić śledząc prze- *
tureckie, rosyjskie, węgierskie bieg spotkania ZSRR — Węgry, 
oczywiście rumuńskie, a nawet Istotnie w ub. sobotę oglądałem V znowu powróciłem na krajowe 
afrykańskie, milczał natomiast przebieg tego meczu — wpraw- * podwórko.. Mecz Górnik — 
gdy wskazówkę skali ustawiałem dzie tylko na ekranie telewizyj- Zagłębie o Puchar Polski! Prze-
W tym miejscu, gdzie powinna nym, ale i to była przecież wy- klinałem telewizję, że nie prze­
ślę znajdować Warszawa. jątkowa okazja. Walczyły ze so~ prowadziła transmisji z tego

Dopiero na drugi dzień dowie- bą dwie drużyny należące do spotkania. Przecież miały się 
działem się, że chorzowski cud ścisłej czołówki światowej. ’ Ale spotkać dwie drużyny o zawie­
si meczu z Turkami nie powtó- ktoś, kto by nie wiedział o tym dzianych nadziejach w rozgryw-
rzył się. Ja byłem tym średnio jaką rolę w światowej hierarchii kach ligowych. Dwie drużyny,
zmartwiony, bowiem przywykłem piłkarskiej odgrywają obydwa które szukają pocieszenia w Pu
Już do huśtawki formy naszych 
piłkarzy. Załamał się natomiast 
całkowicie dziennikarz turecki 
Sarnim Var, który ze swoim ko­
legą z Holandii J. Cottaarem za­
łożył się, że Holendrzy w War­
szawie przegrają 4:0. Taki wła­
śnie wynik miał w jakimś sto­
pniu usprawiedliwić chorzowską 
klęskę jego drużyny. A więc w 
dalekim Braszow rozgrywały się 
małe tragedie, których kibice i 
piłkarze w kraju w ogóle się 
nie domyślali.

W ogóle bardzo trudno zgad­
nąć kto się czym martwi i cie-

© Kto się czym 
cieszy?

© Nie tylko
agresywne krycie 

© Nie lubią przesytu

zespoły, mógłby odnieść wraże-

charze Polski. Tymczasem do­
wiedziałem się, że w Zabrzu u- 
pleciono wspólnymi siłami 'wiel­
ką chałę. Po ciężkich cierpieniach 
Górnikowi Udało się jedną 
bramką wyeliminować • Zagłębie, 
Na boisku roiło się od gwiazd 
naszej ptłki, które żadną miarą 
nie chciały świecić. Co się stało?

Górnik już dawno powinien 
zapomnieć o tym, że się zmęczył 
dwoma meczami z Mancheste­
rem, a Zagłębie jakoś nie może 
sobie przypomnieć, jak się to ro­
bi, by zdobyćłformę wystarczają­
cą na rozegranie co najmniej 
dwóch dobrych meczów w ciąguszy w sporcie, jakimi drogami “ *?• że walczą dwie przeciętne --------- „ „

chodzi sława sportowa i gdzie ledenastki. Obydwie drużyny pa- <jnj.
ją łatwiej zdobyć — w kraju, tateszyły^ niemiłosiernie, Pizc- Baildon, Lech, Ruch 1 Górnik 
czy poza jego granicami. Przy- grali lepiej prezentujący się pił- pozostały na placu boju. Górnik 
kład? Proszę bardzo. Członkiem *carze radzieccy. może się jeszcze pocieszyć, gdy
delegacji dziennikarzy kongij- Gdy Węgrzy zagrają tak źle mu pozwoli na to Ruch. Puchar 
skich był bardzo miły i po uszy w meczu rewanżowym, to może na pewno stanie się łupem ślą- 
zakochany w piłce nożnej red. im nie wystarczyć przewaga skiej drużyny. Zapowiada się 
Lucien Czimpumpu. Gdy się po- dwóch bramek. Strelcow był o- nawet dość interesujący finał, po­
znaliśmy natychmiast zapytał siem razy w niezwykłe dogod- przedzony, niestety, bardzo prze- 
mnie o najlepszego polskiego nej sytuacji strzeleckiej i nie ciętnymi poczynaniami wielu ze- 
piłkarza — Żmijewskiego. Zdzi- zdobył ani jednej bramki. Czy spotów, traktujących rozgrywki 
wiłem się skąd Czimpumpu zna drugi raz może się zdarzyć coś pucharowe jako pańszczyznę. 
Żmijewskiego i dlaczego uważa podobnego piłkarzowi, który ma Gdy weźmiemy pod uwagę, *e 
go za naszego najlepszego piłka- sławę wielkiego snajpera? Bram- do udziału w rozgrywkach o ln- 
rza, karzowi radzieckiemu Kwaza- ny puchar — Rappana, trzeba

Okazało się, że dziennikarz szwili piłka dwa razy odbiła było usilnie namawiać nasze ze- 
kongijski robił film z meczu się od piersi i Far kas oraz Go- społy, że kto sprytniejszy, zdołał 
Polska — Belgia, podczas któ- rees nie mieli żadnych trudności się wymigać z tej imprezy, po­
tęgo nasz prawoskrzydłowy strze- z dobitkami. Dwa razy świetnie zostaje nieodparte wrażenie, że 
lił tTzy bramki. Film ten pokazy- spisujący się Churćiława nie u- naszych piłkarzy nic tak nie ha­
wany był na zgrupowaniach pilnował rozgrywającego Rako- w i jak utarczki o ligowe punkty, 
szkoleniowych piłkarzy i trene- siego i katastrofa gotowa. A pod Nie lubią przesytu, 
rów w Afryce. Żmijewski stał bramką węgierską, w drugiej ...
się wśród kongijskich piłkarzy połowie meczu bez przerwy dzia- Jerzy ^marzilK

Warszawskie
LATO  W  MIEŚCIE/ /

ZA kilka tygodni koniec roku
szkolnego, po okresie wytężo­
nej pracy nasza młodzież bę­

dzie miała dużo wolnego czasu. 
Wielu zatęskni za ruchem, czynnym 
wypoczynkiem i sportową walką. 
O tych właśnie amatorach zdrowej 
i pożytecznej rozrywki, którzy nie 
wyjadą z miasta, pomyśleli stołecz­
ni organizatorzy trzeciej akcji let­
niej. O przygotowaniach informuje 
„PS” przewodniczący Stołecznego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki Stanisław NOWOSIELSKI.

— Nasza akcja, opatrzona krypto­
nimem „Lato w mieście” — zakro­
jona jest na szeroką skalę. Mamy w 
stolicy 300 tya. młodzieży, z czego 
połowa będzie uczestniczyć w kolo­
niach. Dla pozostałych zorganizu­
jemy zajęcia na terenie stolicy. Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego, SZS, 
ZMS, ZHP, TKKF zaplanowały dwa 
rodzaje akcji: pierwsza «  nich — to 
półkolonie, które obejmą swym za­
sięgiem około 70 tys. dzieci i mło­
dzieży, druga — to akcja otwartych 
boisk.

W ramach półkolonii organizowa­
ne będą wczasy dla dzieci w ogród­
kach jordanowskich oraz dla mło­
dzieży — w oparciu o działalność 
Domów Kultury. Ponadto zorgani­
zowane zostaną wczasy sportowe.

S u r o w e  kary 
sprawców zajść w Jawarznia

Pożałowania godne zajścia, 
jakie miały miejsce po nie­
dzielnym meczu II ligi Victoria 
•— Unia Tarnów w Jaworznie 
były najważniejszym tematem 
obrad czwartkowego posiedze­
nia Wydziału Gier i Dyscypli­
ny PZPN.

Jak pokrótce donosiliśmy w 
poniedziałek, po zakończeniu 
meczu doszło na boisku 
Victorii do bijatyki, której ini­
cjatorami było kilku zawodni­
ków Victorii. Na boisko wdarła 
się część publiczności, pobito 
dotkliwie zawodników Unii 
Tarnów, znieważono czynnie 
sędziów, a już za miastem 
xdemo!owano autobus, którym 
tarnowianie opuszczali niegoś­
cinne Jaworzno.

Władze sportowe okręgu 
krakowskiego oraz MO wszczę­
ły natychmiast szczegółowe do­
chodzenia celem ustalenia 
wszystkich sprawców i uczest­
ników zajścia.

Wydział Gier i Dyscypliny 
PZPN jednak, działając na 
podstawie opisu wypadków, do­
konanego przez sędziego me­
czu, zareagował natychmiast 
ze względu na wyjątkowy, spo­
łecznie niebezpieczny cha­

rakter wykroczeń zawodników 
Victojii. Po krótkiej dyskusji 
działacze WGiD postanowili:

1. zamknąć boisko Victorii,
2. ukarać 2-letnią dyskwali­

fikacją piłkarzy Yictorii: Józe­
fa Klimzę, Piotra Sobika, Je­
rzego Pawlika i Tadeusza 
Kwiatkowskiego za chuligań­
skie zaatakowanie zawodników 
Unii Tarnów i sędziego bez­
pośrednio po zakończeniu gry 
i spowodowanie późniejszych 
gorszących zajść. Bieg kary 
natychmiastowy, tj. od 10 maja 
1988 r.

Decyzja w sprawie wyciągnię­
cia konsekwencji w stosunku 
do innych zawodników względ­
nie działaczy Victorii zostanie 
podjęta po przeprowadzeniu 
szczegółowych dochodzeń, (a)

W  zaległym meczu II ligi

Cracovia 
remisuje z R0W

KRAKÓW 9.5 (dalekopisem). Cra- 
covia — ROW Rybnik 0:0. Sędzio­
wał Matonóg z Warszawy. Widzów
15 tysięcy.

CRACOVIA: H. Jałocha — Che-
micz, Rewilak (Rybka). K. Jałocha. 
Mikołajczyk -- Kubik, Szymczyk — 
Stroniarz, Spiżak, Sarnat, Zuśka.

ROW: Horn — Sułek, Kamiński, 
Bielewicz, Czenczek —- Skóra, Ko­
walski — Kąsek, Broją, Lerch, Cho­
lewa,

W zaległym meczu II ligi, roze­granym w czwartek w Krakowie, 
„pasiaki”  miały kilka doskonałych 
okazji do zdobycia bramki ,nie po­
trafiły ich jednak wykorzystać i 
straciły jeden punkt na własnym 
boisku. Największą przeszkoda dla 
nich był bramkarz ROW-u Horn. 
a kiedy zdawało się, że już nic nie 
uratuje gości od utraty bramki 
słupek wyręczał Horna w obronie.

Mecz był interesujący .szczegól­
nie pierwsza jego połowa.

A. Ślusarczyk

Drużyna „PS" 
zbliża się do tytułu 

mistrza Wali
Trwa dobra passa drużyny pił­

karskiej ze szkoły 208 z Woli, któ­
ra przyjęła nazwę „Przeglądu 
Sportowego” . Po remisie z, „Orli­
kami” 1:1 i zwycięstwie nad .Smo­
kami, 3:0, jedenastka „ P S ”  pokona­
ła w czwartek silną drużynę „Le­
cha” 1:0. „Przeglądowcorn” pozo­
stał do rozegrania jeszcze jeden 
mecz z zespołem „Czwartaków” , 
jest więc prawdopodobne, ze „PS” 
zdobędzie mistrzostwo Woli. Nie­
zależnie od tego drużyna ta z 
racji wygrania eliminacji grupo­
wych będzie uczestniczyć w dal­
szej fazie turnieju, zorganizowa­
nego przez DOS. Śródmieście i 
TKKF „Arbiter” z okazji XXV 
rocznicy powstania Ludowego 
Wojska Polskiego.

W najbliższą niedzielę, 12 maja, 
na błoniach Stadionu Dziesięciole­
cia organizatorzy turnieju doko­
nają losowania rozgrywek drugie­
go stopnia z udziałem 80 najlep­
szych drużyn szkolnych i osiedlo­
wych z Warszawy. W związku z 
tym kierownicy tych drużyn, 
które zajęły I i II miejsce w po­
szczególnych grupach eliminacyj­
nych, proszeni 'są o wzięcie udziału 
w losowaniu, które rozpocznie się 
w niedzielę, o godz. 14.00.

W Warszawie 
i Lublinie 
półfinały 
Pucharu 

Michałowicza
]&T IECO inny, niż w latach po-

przednich regulamin rozgrywek 
o Puchar dr J. Michałowicza spo­
wodował, że’ tzw. młodszy rocznik 
juniorów, rozegrał w tej popular­
nej imprezie, w której udział, bio­
rą reprezentacje okręgów' znacznie 
więcej spotkań. Zmiana regulami­
nu wpłynęła niewątpliwie na wzrost 
zainteresowania tym turniejem o- 
raz przyniosła sporo korzyści z za­
kresu selekcji i szkolenia piłkar­
skiej młodzieży. Obecnie rozgrywki 
o Puchar Michałowicza dobiegają 
końca. W najbliższą sobotę i nie­
dzielę odbędą się mecze półfinało­
we, a w dniu 20 czerwca w Warsza­
wie rozegrane zostanie spotkanie 
finałowe.

Jeden z półfinałów odbędzie się 
w Lublinie, a drugi w Warszawie. 
W Lublinie o awans do finału u- 
biegać się będą reprezentacje ju­
niorów: Bydgoszczy, .Kielc, Lubli­
na i Wrocławia, a w Warszawie 
grać będą zespoły Gdańska, Kato­
wic, Łodzi i Warszawy. Oba tur­
nieje półfinałowe obserwować bę­
dą przedstawiciele sekcji młodzie­
żowej PZPN.

Szczególnie interesująco zapowia­
da się impreza warszawska. 
(Wszystkie mecze — w sobotę i nie­
dzielę rozegrane zostaną na sta­
dionie Marymontu przy ul. Potoc­
kiej). Konkurencja jest wyjątkowo 
wyrównana.! W Warszawie w zasa­
dzie każdy z finalistów z powodze­
niem może zająć pierwsze miejsce 
w grupie i zakwalifikować się do 
finału pucharu.

Reprezentacja Warszawy prawdo­
podobnie zostanie wzmocniona kil­
koma zawodnikami z terenu woje­
wództwa. Mazowsze ma bowiem 
zupełnie ' dobrą drużynę juniorów. 
Niedawno np. Warszawa przegrała

Walne Zabrania 
KKS Polonia

Zarząd KKS „BOLONIA” za­
wiadamia, że Walne Zebranie 
Sprawozdawczo-Wyborcze KKS 
,, POLONIA” W-wa odbędzie 
się w dniu 3 czerwca 1968 r. o 
godz. 16.00 w pierwszym termi­
nie i o godz. 16.30 w drugim 
terminie. Zebranie odbędzie sie 
w sali przy ul. Foksal 19 (II 
piętro). Obecność wszystkich 
członków obowiązkowa.

których uczestnicy będą mieli do 
dyspozycji ośrodek w Agrykoli, 
Park Kusocińskiego 1 ośrodek spor­
towy przy Wale Miedzeszyńskim. 
Poza tym 10 klubów' warszawskich: 
Spójnia Gwardia, Skra, Drukarz, 
WTW, Polonia, Legia, Okęcie, 
Yacht-Club i Warszawianka — za­
pewni codzienne zajęcia sportowe 
dla młodzieży. ZHP ze swej strony 
urządzi kilkudniowe biwaki pod 
Warszawą, z pozostałymi klubami 
sportowymi uzgodniono, że udo­
stępnią one swoje obiekty i sprzęt, 
o ile zgłosi się grupa z instrukto­
rem. Półkolonie będą mogły ko­
rzystać odpłatnie z przystani wod­
nych pad Wisłą. Na pływalniach 
przy ul. Wery kostrzewy, przy ul. 
Inflanckiej i w Agrykoli będzie 
prowadzona nauka pływania. -Ba­
seny udostępnione zostaną młodzie­
ży w godzinach przedpołudniowych 
we wszystkie dni tygodnia prócz 
sobót i niedziel.

— Akcja otwartych boisk prowa­
dzona będzie od 15 czerwca do 30 
sierpnia w oparciu o 100 obiektów 
wyposażonych w niezbędny sprzęt. 
Na każdym boisku specjalnie za­
trudniony instruktor organizować 
będzie zajęcia. Ponadto udostęp­
nione zostaną młodzieży sale gim­
nastyczne i świetlice.

Najwięcej boisk będzie w Śród­
mieściu — 18, na Woli — 16, na Pra­
dze Południe i Północ ’ po 14, na 
Mokotowie i Żoliborzu po 13, oraz 
na Ochocie — 12. Na podkreślenie 
zasługuje duże zainteresowanie tą 
akcją ze strony kierownictwa szkół. 
Dużą inicjatywę w organizowaniu 
wszelkiego rodzaju zajęć wykazują 
ogniska TKKF oraz trenerzy i in­
struktorzy warszawskich klubów 
sportowych. Warto dodać, że całą 
tę akcję mogliśmy zorganizować 
dzięki wydatnej pomocy finansowej 
Stołecznej Rady Narodowa^.

— Mam nadzieję, że nasza akcją 
przyczyni się do upowszechnienia 
sportu, a młodzieży pozwoli spę­
dzić czas przyjemnie i pożytecznie.

Notowała: gr. m.

tf-B O K S Po rem isie i  Bułgaram i

W lżejszych wagach trzeba sięgnąć 
p o  n o w y ch  k a n d y d a tó w

SB O powrocie % Sofii, gdzie byłem sprawozdawcą rewan-
* żowego meczu bokserskiego młodzieżowych reprezen­

tacji Bułgarii i Polski o Puchar Europy, spotkałem się 
z pytaniem, czy osiągnięty tam remis 10:10 można 'uznać za 
dobry rezultat? Według mnie odpowiedź powinna brzmieć —  
i tak i nie.

nych nadziei, odnosząc efektowne
zwycięstwa.

Na najwyższą notę zasłużył ka­
pitan , zespołu, wicemistrz Europy 
■— Witold Stachurski. W środę był 
on rzeczywiście wyjątkowo dobrze 
dysponowany. Jego ringowe akcje, 
nacechowane dynamiką wskazy­
wały na szybki koniec walki. Tak 
też się stało. Silny fizycznie Buł­
gar Kosta Todorów nic nie mógł 
wskórać w spotkaniu z naszym

Płk Stanisław Kotowicz
prezesem W KS Gwardia

8 maja na żebraniu Zarządu 
Warszawskiego Klubu Sportowego 
Gwardia dokonane zostały zmia­
ny na niektórych funkcjach w 
kierownictwie klubu.
> Zarząd przyjął rezygnację płk. 

Idziego Bryniarskiego z funkcji 
prezesa, wybierając jednocześnie 
na to stanowisko płk. Stanisława 
Kończewicza, dyrektora Gabinetu 
Ministra Spraw Wewnętrznych.

Zmiany nastąpiły także w skła­
dzie Prezydium Zarządu. Wicepre­
zesem d/s organizacyjnych wybra­
ny został płk dypl. mgr Jan Siu- 
chniński, dowódca Nadwiślańskiej 
Jednostki MSW, a wiceprezesem 
d/s propagandowych płk Mieczy­
sław Glanc, dyrektor Biura Pasz­
portów MSW. Funkcję dotychcza­
sowych wiceprezesów oraz sekre­
tarzy klubu nadal pełnią płk Kle­

mens Baranowski, ppłk Stanisław 
Barczyk, ppłk Zenon Dąbrowski 
i ppłk Marian Pieluszyński.

Obrady zarządu nacechowane by. 
ły troską o dalszy, jeszcze inten­
sywniejszy rozwój sportu gwardyj- 
skiego na terenie Warszawy. Za­
rząd wyraża przekonanie, że-posta­
wione przed klubem zadania, zwła­
szcza w zakresie ściślejszego po­
wiązania się ze społeczeństwem 
oraz rozszerzenia pracy z mło­
dzieżą, będą w pełni zrealizowane.

Nowo wybrany prezes i prezy­
dium WKS Gwardia złożyło po­
dziękowanie byłemu prezesowi płk. 
Idziemu Bryniarskiemu za długo­
letnią i ofiarną pracę dla dobra 
klubu, życząc mu jednocześnie

Trzeba przede wszystkim 
przypomnieć w jakich oko­
licznościach został ten wynik 
uzyskany. Przecież po pierw­
szych czterech walkach Buł­
garzy objęli zdecydowane pro­
wadzenie 8:0. W tej sytuacji 
wywalczenie przez nasz re­
prezentacyjny zespół remisu 
musi zadowolić.

Przekazując do redakcji rw środ-
dę wieczorem sprawozdanie z tego 
meczu nie mogłem już ze wzglę­
du na późną porę dokonać szcze­
gółowej oceny poszczególnych za­
wodników. Nasza młodzieżowa 
drużyna jako całość nie przedsta­
wiała się jednak tak dobrze, jak 
np. w Kielcach, gdzie w lutowym 
meczu z Bułgarią odniosła wyso­
kie zwycięstwo 16:4. Niestety w 
Sofii w naszym zespole było sta­
nowczo za dużo słabych punktów.

Nie zdał egzaminu wicemistrz 
Polski wagi piórkowej — Włodzi­
mierz C.aruk, który walcząc roz­
paczliwie słabo został przez arbi­
tra ringowego słusznie zdyskwali­
fikowany pod koniec trzeciej run­
dy. Raz jeszcze okazało się, że 
Caruk ma nawyk atakowania z nie­
bezpiecznie wysuniętą do przodu 
głową. Sędzia De Santis z Włoch 
niemal od początku zwracał mu na 
to uwagę. Widząc jednak, że Ca­
ruk nic sobie z tego nie robi, i sta­
le „bbdzie” przeciwnika, udzielił 
mu trzech kolejnych napomnień, 
kończąc tym samym j£go ringowe 
męki.

Zawiódł także Jan Kokoszka w
wadze koguciej. Jego walka z Jor­
danem Żorowem trwała rekordo­
wo krótko, gdyż zaledwie kilka­
naście sekund. Zanim Kokoszka 
zdołał zorientować się w grożącym 
niebezpieczeństwie, Został trafiony 
potężnym prawym sierpem w 
szczękę, padł ciężko na matę i zo­
stał wyliczony.

Zupełnie nieudany był' również 
występ w wadze muszej Stanisława 
Kurczą. Patrząc na jego anemicz­
ne poczynania w pojedynku ze Ste­
fanem Aleksandrowem nie chciało 
się po prostu wierzyć, że na ostat­
nich mistrzostwach Polski w Po­
znaniu potrafił ón stoczyć niezwy­
kle zaciętą walkę z samym mi­
strzem Europy — Hubertem 
Skrzypczakiem. W Sofii w czasie 
dziewięciominutowej potyczki Kurcz 
tylko na początku trzeciej rundy 
zdobył się na krótki zryw. Oczy­
wiście było to za mało, aby od­
nieść zwycięstwo.

Tyle o słabych punKtach naszej

Nieźle zaprezentował się t«$
trzykrotny mistrz Polski — Wie* 
sław Rudkowski (waga iekkośred- 
nia) w spotkaniu z Jordanem Ka» 
zaczki. Tylko w pierwszym star­
ciu nasz pięściarz boksował jakoś 
dziwnie ospale, inkasując niepo­
trzebnie wiele łatwych do unik­
nięcia ciosów. W drugiej rundzie 
Rudkowski pokazał na co go stać. 
Bułgar w tym okresie nie potra­
fił oprzeć się naporowi jego sku­
tecznych ataków, był liczony na 
stojąco i wkrótce potem został 
odesłany do narożnika.

Trener Paweł Szydło powiedżiał 
po meczu, że w najbliższych me­
czach pucharowych rezygnuje * 
powoływania do drużyny mło­
dzieżowej Kokoszki, Caruka i Mar* 
ciniaka. Zdaniem P. Szydły ak-reprezentantem i już na początku - , f* =zyajy3 minuty został znokautowany sil- i ,̂ Ma n̂e umiejętności tych zawodm- 

-nym ciosem w "żołądek.
Bardzo dobrze boksował także 

zawodnik wagi półśredniej —
Edmund Monte wski, który ataku­
jąc tylko w najbardziej odpowied­
nich momentach wyższego od sie­
bie Stojana Georgijewa trzykrot­
nie posłał go w 1 rundzie na deski, 
zmuszając arbitra do przerwania 
tego nierównego pojedynku.

i ków są jeszcze zbyt skromne, aby 
można im było powierzać repre­
zentacyjną koszulkę.

To stwierdzenie trenera Jest t 
pewnością słuszne. Żałować tylko 
należy, że dotyczy ono akurat 
dwóch wicemistrzów' Polski senio­
rów — Caruka i Marciniaka.

Jan Wojdyga

W
333 Sw ary
r o d z in i e

9 maja obradował w Warszawie j dyskutanci wspominali o katastrof 
doroczny sejmik działaczy sportu falnej sytuacji ze sprzętem (o spra* 
łuczniczego. Rozpoczął się on mi- j wie tej pisaliśmy obszernie w po* 
łyrn akcentem — dekoracją Meca- przednim numerze „PS” ), mówiono

nowych osiągnięć w pracy spo-| drużyny. A teraz słów kilka 
łecznej w Zarządzie WKS Gwardia. * tych, którzy nie zawiedli pokłada-

CHOCĘAŻ przełajowe mistrzo­
stwa’ Polski rozegrane zostały 
trzy tygodnie temu, musimy do 

tej imprezy ciągle powracać. Nie 
tylko z powodu śmierci jednego z 
jej uczestników, o czym pisałem w 
poprzednim numerze „PS” . Otrzy­
małem z Ostrzeszowa list od Jerze­
go Maklesa, jednego z organizato­
rów mistrzostw, który ma ml za 
złe, że pozwoliłem sobie wyrazić 
negatywną opinię o tegorocznej ba­
talii przełajowej. Autor poczuł się 
dotknięty, bo przecież działacze 
Ostrzeszowa włożyli wiele wysiłku 
w organizację tak dużej imprezy, 
zrobili wszystko, aby wypadła ona 
jak najokazalej, a po jej zakończe­
niu zbierali podziękowania za wło­
żony trud.

Niepotrzebnie chyba przedstawi­
ciel ost rzeszowskich organizatorów 
przyjął do siebie wszystkie zarzuty, 
wyrażone w krytycznym artykule. 
Wyraźnie tam napisałem, że na 
miejscu byli wcześniej przedstawi­
ciele poznańskiego OZLA i PZLA, 
których zadaniem było skontrolo­
wanie poczynań miejscowych dzla- 

z drużyną juniorów Karl MarxStadt | âcZy j udzielenie im pomocy, aby 0:4, natomiast reprezentacyjny ze­
spół województwa pokonał tych sa­
mych młodych piłkarzy NRD 2:0.

KOLEDZE v
WACŁAWOWI PEGZIE

wyrazy szczerego współ­
czucia z powodu tragicz­

nej śmierci

SYNA JACKA
składa

ZARZĄD PZPN 
SEKCJA TRENERSKA 

ORAZ
KOLEŻANKI I KOLEDZY 

Z PZPN

Kadro 0 na mecz 
w

W dniu 14 maja (wtorek) rozegra­
ny zostanie w Białymstoku między­
narodowy mecz piłkarski z udzia­
łem II reprezentacji Polski i ru­
muńskiej I-ligowej drużyny Dy- 

Na to spotkanie po- 
i przez trenera Kon- 
zawodnicy polscy: 
Piotr Broi Polonia 

i Śzeja, Zagłębie Włb. 
ygrount Anczok Po- 
Gorgoń Górnik, .Tan 
Katowice, Marek Ko­

nopka Garbarnia i Józef Janduda 
Ruch Chorzów,

rozgrywający i napastnicy: Ma­
rian Kozerski Stal Rz., Adam To­
karz Śląsk WrV. Ryszard Szymczak 
Gwardia W-wa, Jerzy Sadek ŁK3, 
Joachim Stachuła Zagłębie Włb. 
Gerard Rother GKS Katowice, Je­
rzy Musiałek Górnik i Edward 
Biernacki Piast Gliwice .

namo Baca u.
ce wieżą nast.

bramk?trze:
Byt. i Mi a r i a n

obrońcy: Z;
lonia, Jt*rzy
Wraży CJKS :

xa gran
LIZBONA. Pierwsze półfinałowe

spotkanie klubowego Pucharu 
Europy, rozegrane w Lizbonie 
między Benficą i Juventusem (Wło­
chy) zakończyło się zwycięstwem 
Portugalczyków 2:0 (0:0). Bramki
zdobyli Torres i Eusebio. Mecz stał 
na dobrym poziomie a oglądało go 
50.000 widzów.

BUKARESZT. Czołowa rumuńska 
drużyna Dynamo Bukareszt zwycię­
żyła w towarzystkim spotkaniu 
włoski zespół Bołogna 3:1 (2:1).
Mecz rozegrany został z okazji 20- 
lecia powstania klubu Dynamo.

BUDAPESZT. Reprezentacja Wę­
gier pilnie przygotowuje się do re­
wanżowego spotkania o mistrzo­
stwo Europy ze Związkiem Ra­
dzieckim, które odbędzie się w 
sobotę H bm. w Moskwie. Dru­
żyna Węgier rozegrała trenin­
gowy mecz z reprezentacją III li­
gi węgierskiej odnosząc przygnia­
tające zwycięstwo 15:0 (7:0). Trener 
reprezentacji Karoly Sos wyznaczył 
następujących piłkarzy, spośród 
których wyłoniona zostanie osta­
teczna drużyna na Moskwę: Fater, 
Tarnas, Novak, Solymosi, Szucs, 
Ihasz, Mathesz, Meszoly, Gorocs, 
Rakosi, Komora, Varga, Fazekas, 
Albert, Farkas, Dunai II.

uniknąć błędów organizacyjnych. 
Kontroli takiej widać nie było, 
gdy* błędy organizacyjne dały o 
sobie znać w sposób bardzo rażą­
cy. Ale pretensje o to można mieć 
jedynie do przedstawicieli wymie­
nionych wyżej nadrzędnych insty­
tucji.

Działacze Ostrzeszowa mają naj­
większą pretensję o to, że moim 
zdaniem wybrane trasy nie nadają 
się do rozgrywania mistrzowskiej 
imprezy. Wcześniej bowiem, zapo­
wiadając imprezę w Ostrzeszowie, 
byłem innego zdania. Istotnie tak 
było. Nie będąc nigdy w Ostrzeszo­
wie polegałem na opinii tych, któ­
rzy je znają. Później na miejscu 
przekonałem się, że informacje były 
błędne. Zresztą nie tylko ja, ale 
wielu działaczy i zawodników', z 
którymi^ na ten temat rozmawialiś­
my. Nie powód to Jednak do obra­
żania się. Ostrzeszów zyskał sobie 
dobrą markę przez organizowanie 
licznych imprez, przede wszystkim 
dla młodzieży i z ustalonej reno­
my nic nie stracił. A że mistrzo­
stwa Polski powinny być rozgry­
wane na innego rodzaju trasach, 
bardziej urozmaiconych, lesistyćh — 
to już zupełnie inna historia, z kto- 
rą przyjdzie się ostrzeszowianom 
chvba pogodzić, gdyż powodzenie 
tego rodzaju imprezy zależy nie 
tylko od wielkiego zapału i dobrych 
chęci.Na koniec^.Jeszcze raz chcę przy­
łączyć się do tych wszystkich, któ­
rzy potrafili docenić wielki wkład 
miasta i zapał miejscowych działa­
czy w przeprowadzenie zawodów. 
Zainteresowanie, jakie towarzyszyło 
mistrzostwom ze strony ostrzeszo- 
wian było istotnie imponujące. Zmo­
bilizowano chyba całe miasta i ol­
brzymie środki techniczne. I za to 
należy się miejscowym działaczom 
uznanie i podziękowanie, którego 
chvba nikt nie kwestionował i nie 
kwestionuje.

ZMIANY przynależności barw
klubowych zawsze nałeżą do 
spraw trudnych. Zwłaszcza 

gdy w tego rodzaju sprawę włączo­
na jest osoba trenera. Po rozwiąza­
niu sekcji lekkoatletycznej war­
szawskiego Lotnika władze sportowe 
postanowiły, że jej członkowie 
automatycznie stają się członkami 
Legii, co też od strony formalnej 
zostało zrobione. Jednak grupa ok. 
10 zawodniczek chciała postąpić ina­
czej. Dla nich Lotnik i Legia to 
bynajmniej -nie to samo i skoro 
Lotnika już nie ma, to wolały na­
leżeć do Gwardii. Zawodniczki 
chciały nadał trenować ze swym 
poprzednim opiekunem Szczepańr 
skim, który w tym klubie znalazł 
nową posadę.

Problem stał się trudny. Legia, 
opierając się na obowiązujących 
przepisach, nie chciała udzielić za­
wodniczkom zwolnienia. Zawodnicz­
ki i ich rodzice w żadnym razie nie 
życzyli sobie związania się z klu-

♦  Jeszcze
o Ostrzeszowie

♦  Dobry przykład 
Gwardii i Legii

♦  Bezbarwny 
początek

bem, którego nie wybierali. Wobec 
stanowczych postaw obu stron uta­
lentowanym dziewczętom groziło 
skreślenie na rok, a więc lekko­
atletyka odniosłaby z tak załatwio­
nej sprawy najmniej korzyści.

Na szczęście działaczom obu za­
interesowanych klubów' udało się 
znaleźć inne rozwiązanie. Można 
je uważać za zupełne novum w do­
tychczasowym sposobie załatwiania 
tego rodzaju spraw. Oto przedstawi­
ciele Legii i Gwardii spotkali się 
a sobą i ustalili, że Gwardia przej­
muje na siebie szkolenie zawodni­
czek, zabezpiecza im wyposażenie, 
obiekt i trenera, a cała grupa przez

ten rok startuje w barwach Legii! 
Po zakończeniu sezonu kazba proś­
ba o zwolnienie z Legii będzie za­
łatwiona pozytywnie.

Nie zakończę jednak tej informa­
cji tradycyjnym stwierdzeniem -  
przykład godny naśladowania. Nie 
życzylibyśmy bowiem sobie tego ro­
dzaju spraw w przyszłości i bynaj­
mniej nie został wynaleziony spo­
sób na zakamuflowaną ucieczkę za­
wodników z klubów. Bywają jednak 
sytuacje wyjątkowe, jak właśnie 
sprawa rozwiązania sekcji Lotnika 
i skoro wszystkie związane z tym 
problemy uuaio się załatwić ugo­
dowo to chyba mamy do czynienia 
z dużą dojrzałością działaczy obu 
klubów.

W RACAJMY jednak od proble­
mów na boiska. Polscy kioicę 
nie są w najlepszej sytuacji. 

Na całym kwiecie dosłownie wyniki 
sypią ,się jak z rogu obfitości, a 
polska czołówka trenuje i trenuje. 
Dobiega połowa maja, a miłośnicy 
królowej nie mają jeszcze czym 
się delektować. Największe asy 
znajdują się na-trenigu we włoskich 
miejscowościach Formia i Viareg- 
gio, gdzie też startować będą w 
pierwszych zawodach. Jeśli to ma 
im pomóc w uzyskaniu olimpijskiej 
formy niech i tak będzie. *

W kraju pozostała jednak cała 
armia lekkoatletyczna, a i z tego 
frontu wiadomości nie są najlep­
sze. Zupełnie bezbarwnie wypadła 
inauguracja sezonu w Warszawie, 
twierdzy polskiej lekkoatletyki. Za­
chęcona przykładem czołówki mło­
dzież również nie wykazuje chęci 
do odkrywania kart. W zawodach 
otwarcia sezonu na stadionie 
Gwardii, mimo wcześniejszego zgło­
szenia nie startowali najlepsi. Wo­
bec tego również ich następcy ma­
sowo czmychali ze stadionu, rezyg­
nując nawet z biegów finałowych. 
Bo niby po co, skoro nikomu na 
tym nie zależy.

Czy nie za duża swoboda i dziw­
ny spokój zapanował na naszych 
stadionach? Czy po tak długim 
okresie treningowym zawodnicy 
natychmiast osiągną wymaganą for­
mę? Wszyscy byśmy tego chcieli, 
choć pozwolimy sobie wyrazić po­
wątpiewanie.

Zygmunt Głuszek

lamii 100-lecia Sportu Polskiego. 
Otrzymali je: Polski Związek Łucz­
niczy, prezes PZŁuez. Julian Leś­
niewski oraz wiceprezes — Roman 
Zawiślański. Ponadto przy okla­
skach sali mistrzyni świata — Marii 
Mączyńskiej wręczono odznakę Za­
służonego Mistrza Sportu.

Niestety Walnego Zjazdu Sprawo­
zdawczego PZŁucz. nie można 
uznać za udany. Już na wstępie 
obrad byliśmy świadkami niemiłe­
go zgrzytu — przedstawiciel komi­
sji rewizyjnej zakomunikował, że 
wobec zbyt późnego powiadomienia 
o terminie Zjazdu, nie jest w sta­
nie przedłożyć sprawozdania komi­
sji o pracy zarządu. Po dyskusji 
delegaci, których przybyło zaledwie 
dwudziestu sześciu na czterdziestu 
uprawnionych postanowili, że Zjazd 
będzie obradował. W wytworzonej 
sytuacji nie mogło być jednak mo­
wy o wszechstronnej ocenie pracy 
zarządu. Ocena ta jak mogliśmy się 
zorientować z niektórych wystą­
pień, nie byłaby jednomyślnie po­
zytywna.

Na Zjeżdzie z uznaniem mówiono
o olbrzymich osiągnięciach PZŁucz. 
w 1967 roku (złote medale na mi­
strzostwach świata, piękne wyniki 
juniorów). Nie zabrakło jednak gło­
sów krytycznych. Prawie wszyscy

również o braku odpowiednich 
obiektów. Jeśli jednak rozwiązani# 
tych kwestii leży aktualnie nie tyl# 
w możliwościach Związku, ile ra* 
czej władz sportowych, to PZŁucz. 
i okręgowe związki można obar­
czyć winą za brak wystarczającej 
kadry instruktorów, niewydanie 
dotychczas żadnych materiałów 
szkoleniowych itp.

Dyskutanci obiektywnie omówili 
jeszcze wiele innych problemów, 
przedstawili! sporo pożytecznych 
wniosków, niestety w trakcie dy­
skusji nie zabrakło także typowych 
osobistych wycieczek — słowem 
atmosfera obrad daleka była mo­
mentami od doskonałości. A szko­
da — przed polskim łucznictwem 
malują się bowiem piękne olimpij­
skie perspektywy i naprawdę czas 
byłby najwyższy skończyć swary 
w łuczniczej rodzinje, w rozsądny 
i stanowczy sposób uregulować 
sporne kwestie (w niektórych wy­
padkach nie zaszkodziłby arbitraż 
władz sportowych).

Następny Walny Zjazd (sprawo* 
zdawczo-wyborczy) zwołany zosta­
nie na wniosek delegatów w trybie 
nadzwyczajnym w marcu przyszłe­
go roku, czyli przed normalnym 
terminem.

(now.)

SDRMA PIERWSZYM LIDEREM
„Rozkręca się” rozpoczęty niedaw- j IWO pkt. Granicę 1000 pkt. przekro­

iło se#jn łuczniczy. Przeszło tydzień
temu odbyły się kontrolne zawody 
kadry, w ostątnią zaś sobotę i nie­
dzielę po raz pierwszy w tym roku 
tartowały najlepsze drużyny. I 

runda drużynowych mistrzostw Pol­
ski rozegrana zoslała w czterech 
niastach — Warszawie, Zabierzowie, 
Poznaniu i Strzelinie. Najlepszą for­
mę zademonstrowali zawodnicy zes­
połu Surmy Poznań. Drużyna poz­
nańska zdobyła 8777 pkt. i tym wy­
nikiem została liderem łuczniczej 
ligi.
Indywidualnie najciekawsze poje­

dynki stoczyły seniorki. W Warsza­
wie najcelniej gtrzelała Hanna Brze­
zińska z Marymontu, która uzyska-

czyła także startująca w Zabierzo­
wie Katarzyna Wiśniowska (Reso- 
via) osiągając wynik 1010 pkt.

Wśród seniorów najlepsze rezul­
taty uzyskali: znajdujący się w bar­
dzo dobrej formie B. Mączyńskl 
(Maryrnont) — 1121 pkt., Roszak
(Warta) — 1057 pkt., M. Mączyńskl 
(Maryrnont) — 1043 pkt., Januszew­
ski (Resovia) — 1032 pkt. ł Garncar- 
czyk (Surma) — 1024 pkt.

Na szczególne podkreślenie zas­
ługuje świetny wynik juniorki Sur­
my, bardzo utalentowanej Graży­
ny Kotlarzówny w wieloboju Ł2b 
— 1121 pkt. Zawodniczka ta ustano­
wiła także rekord Polski Juniorek 
w strzelaniu 2 x 30 m. — 634 pkt. 
Z pozostałych juniorek najlepszy-

f  ^a.r<̂ °  do,b̂  ^ y,ni .̂r,(W wi?łobo:  I mi były Osojca (Społem Ł.) -  977 ju LAB) 1112 pkt. Wicemistrzym j p̂ ,.. j Ławniczak (Warta) — S52 pkt., 
świata, Zofia PiSkorek (Maryrnont) konkurencji juniorów najjepiej
vji: tret o J o 1D ̂  1 o n Ha.cn CIA . . . .     . .   1 ..wystrzelała” 1051 pkt., co jeśli się 

zważy, że młoda tą zawodniczka 
orzygotowuje się obecnie intensyw­
nie do matury i na trening nie ma 
sbyt wiele czasu, należy również 
uznać za wartościowe osiągnięcie.

W Poznaniu zwyciężyła startują­
ca poza konkursem brązowa me­
dalistka MSw. — Irena Szydłow­
ska (Drukarz Warszawa) — 1049 pkt. 
irzed Krystyną Wojciechowską 
(Surma) — 1024 pkt. i startującą 
po dłuższej przerwie spowodowaną 
chorobą, mistrzynią świata — Ma­
rią Mączyńską (Łącznesć W-wa) —

się spisali: Kłosowski (Warta) —
1049 pkt., Guz (Stal) — 1037 pkt. i 
Konieczny (Surma) — 1033 pkt.

A oto kolejność zespołów po I 
rundzie: 1. Surma Poznań — 8777 
pkt. 2. Resovia — 8437 pkb. 3. Mary- 
mont W-wa — 8320 pkt. 4. Stal Śt, 
Wola — 7939 pkt. 5. Społem Łódź —* 
7845 pkt. 6. Warta Poznań — 7573 pkt, 
7. Łączność W-wa — 7359 pkt. 8. 
Kmita Zabierzów — 7156 pkt. 9. 
Energetyk Kraków — 6993 pkt. 10, 
Start Strzelin — 6652 pkt. 11. Mot- 
ława Gdańsk — 6921 pkt. 12. Rybak 
Trzebież — 6389 pkt. (now.)

PLAKIETKI TY DLA JU N IO R Ó W
Przed kilku laty redakcja spor­

towa Telewizji organizowała po 
zakończonym sezonie konkursy na 
najlepszych juniorów i juniorki. 
Przedsięwzięcie bardzo interesu­
jące i pożyteczne przetrwało jed­
nak bodaj zaledwie przez dwa 
sezony. Obecnie Telewizja powra­
ca do swojej inicjatywy, ale w 
zmienionej formie.

W roku bieżącym plakietki T\? 
przyznane zostaną nieograniczonej 
liczbie juniorów i juniorek (do lat 
20), którzy osiągną wyznaczone mi­
nima. Wyglądają one następująco: 

juniorzy — 100 m: 10.4, 200 m: 
21.2, 400 m: 47.3, 800 m: 1:49.5, 1.500 
m: 3:46,0, 3.000 m; 8:15.0, 5.000 m: 
14:20.0, 110 m pł.: 14.4, 400 m pł.:

52.2, 3.000 m prz.j 8:54.0, wzrwyż: 
2.05, tyczka: 4.70, w dal: 7.60, trój- 
skok: 15.60, kula: 16.80, dysk: 52.00, 
młot: 60.00, oszczep: 75.00, dziesię- 
ciobój: 7.000.

Juniorki — 100 m: 11.6, 200 m:
24.0, 400 m: 55.6, 800 m: 2:09.0, 80 m
pł.: 10.8, wzwyż: 1.72, w dal: 6.20, 
kula: 14.80, dysk: 49.00, oszczep:
52.00, pięciobój: 4.500.

Wyznaczone minima są bardzo
wysokie, często przewyższają 
aktualne rekordy Polski! juniorów. 
Bardzo interesujące ilu młodych 
lekkoatletów zaprosi Telewizja w 
listopadzie na uroczystość wręcza­
nia pamiątkowych plakietek.

Z. G.

S U M
ścigają

Naszym czytelnikom winniśmy 
przeprosiny za trwającą równy 
miesiąc rozłąkę na łamach „PS” . 
W tym okresie czasu nastąpiły w 
ligowych rozgrywkach „laskaczy” 
duże zmiany i przetasowania.

Kiedy żegnaliśmy się tuż przed 
okresem świątecznym w kwietniu 
przewaga obrońcy tytułu mistrzow­
skiego i aktualnego lidera—Warty, 
zmalała z pięciu do zaledwie dwu 
punktów nad poznańskim Grunwal­
dem, a jednocześnie reprezentowa­
na przez „zielonych” forma zdawa­
ła się zapowiadać możliwość dal­
szych rewelacyjnych rezultatów i 
kolejnych przesunięć w ligowej dra­bince.

Cóż kiedy rywale, ścigający lide­
ra musieli także walczyć między 
sobą, a każdy podział punktoy/ u- 
czestników pościgu był przysłowio­
wą „wodą na młyn” poznańskiej Warty.

Dziś, kiedy analizujemy zmiany w 
mistrzowskiej tabeli, spostrzegamy, 
że na czele grupy pościgowej znaj­
duje się już nie Grunwald, lecz Sie- 
mianowiczanka, a duże szanse do­
łączenia do niej ma gnieźnieńska 
Stella, która w tym roku wyjątko- 
wo_ dobrze wystartowała.

Finiszowe emocje przeżywać bę­
dziemy dopiero w końcu maja 1 na

RYWALE
Wartę

początku czerwca, ale Już w naj. 
bliższą sobotę o losach zarówno ty­
tułów mistrza jak i wicemistrza 
Polski zadecydować może wynik 
bezpośredniego pojedynku dwóch 
czołowych polskich zespołów — 
Siemianowiczanki i poznańskiego 
Grunwaldu na bodsku przy ul. Mar- 
celińskiej. W niedzielę najbardziej 
atrakcyjnymi meczami będą spotka­
nia Lecha Poznań z Siemianowi- 
czanką oraz katowickiego AZS M 
gnieźnieńską Stellą i Spartą.

Aktualna tabelat I

i. Warta Poznań 28:4
i

79:*
2 , Slemianowiczanka 25:7 35 :li3. Stella Gniezno 23:7 33:12
4. Grunwald Pzn. 23:9 32:185. Sparta Gniezno 18:12 39:206. AZS Katowice 16:16 20:207. Lech Poznań 15:17 23:208. Górnik Siemian. 13:19 12:259. Start Gniezno 13:19 7:38

ioI Buclowl. Łódź 8:24 17:51
11. Piast Gliwice 5:27 10:43
12. Sparta Wrocław 3:29 7:41

Do rozegrania pozostał w lidze je­
den zaległy mecz: Stella Gniezno — 
Sparta Gniezno, który nie doszedł 
do skutku 28 kwietnia z powodu 
ulewy. (ac)

o

o
o 
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POTRÓJNY 
SUKCES
BIAŁO-CZERWONYCH
na berlińskim stadionie

Ndsz specjalny wysłannik red. Z. Weiss telefonuje:

BERLIN 9.5 (teleksem). Nie nie stracić, rezerwować siły —
eto jakie jadanie otrzymała nasza szóstka od kierownictwa 
reprezentacji przed startem do pierwszego etapu Berlin —
Frankfurt nad Odrą — Berlin,; dlugośc-i 170 km. Nic nie 
stracić? A może uda się coś zyskać, boć przecież zadanie pre­
cyzowało jedynie cel; główny a taktyka powinna być ela­
styczna. I wialnie zyskali, odnosząc potrójny sukces — zdobyli 
już na progu wyścigu trzy koszulki liderów .— w klasyfikacji zmianą korzystnie na własne 
indywidualnej, drużynowej i na najbardziej aktywnego kolarza.
Dla ścisłości dodałbym jeszcze i czwarty sukces i to podwójny, 
przecież Zenon Czechowski wygrał dwa lotne finisze.

Nasi czuli się w. czwartek 
bardzo mocni. Nie tylko, -że 
skutecznie likwidowali ofen­
sywne próby Belgów, Włochów 
czy Niemców, ale byli ;.na\vet 
zdolni sami atakować. Dzisiaj 
nikt już nie posądzi o nieuza­
sadniony optymizm ' prezesa 
PZKol red. Włodzimierza Go­
łębiewskiego, kiedy to podczas 
wizyty w Ambasadzie zapew­
niał amb. Feliksa Baranow­
skiego, że do zwycięstwa na 
mecie w Berlinie, jest. w goto-

Wynlkl I etapu 
Berlin -  Frankfurt 

-  Berlin
INDYWIDUALNE:

1. Hanusik (Polska) 3:49.40 
(— 1 min. bonif.)

2, Schoetęrs (Belgia) 3:49.40 
(— 30 sek- bonif.)

3. Hojlund (Dania) 3:49.40 
(— 15 sek. bonif.)

4. Kulibin (ZSRR) 3.49.40
5. Kvapil (CSRS) 3.49.40
6. Ric.hards (Szwajc.) 3.49.40
7. Peschel (NRD) 3:49.40
8. Mickein (NRD) 3:49.40
9. Huster (NRD) 3:49.40

10, Heintz (Francja) 3:49.40'
11. Megyerdi (Węgry) 3:49.40. 12. 

Izsak (Węgry), 13. Biawdzin, 14. 
Ziegłsr (Rumunia), 1 Urbanowicz , 
(ZSRR), 1S, . Dśnhez (Francja), ,17. 
Zelenka (CSRS). 13, Tffert (ZSRR), 
13. Hoffman (NRD), 50. Moonśn 
(Belgia) — wszyscy w takim sa­
mym czasie — 3:49.40.-

Ńa miejscu 37 sklasyfikowano ‘ w 
dużej grupie dwu pozostałych Po­
laków Jasińskiego i Magierę s cza­
sem 3:49.40.

73. Kegśl (Polska) 3:50.09, TT. 
Czechowski (Polska). — 3:50.31.

D R U ŻY N O W E :

1. Polska 11:28.00
2. Belgia - 11:28.30
3. Dania 11:28.45
4. NRD 11:29.00
5. ZSRR 11:29.00
6. Węgry 11:29.00
7. CSRS 11:29.00
8. Francja 11:29.00
9. Norwegia 11:29.00

10. Bułgaria 11:29.00
11. Włochy 11:29.00
12. Wielka Brytania 11:29.00
13. Szwecja 11:29.00
14. Holandia 11:29.19
15. Szwajcaria 11:29.29
16. Pluba 11:32.45
17. Finlandia 11:41.28

wcści bojowej sześciu naszych 
reprezenŁ'ntów. Dzień Zwycię­
stwa nad faszyzmem hitlerow­
skim byl więc jednocześnie i 
dniem zwycięstw polskich ko­
larzy.

Nasi mają ostatnio szczęście 
na etapie do Berlina. Przecież 
przed-dwoma laty wygrał tutaj 
Jan Magiera w próbie indywi­
dualnej szybkości, a przed ro­
kiem — Zenon Czechowski. A 
■więc kolarski hat-trick! Przy­
pomnieć. warto, że .dotychczas 
.Berlin był już 17-krotnie mia­
stem etapowymi. Dla statysty­
ków ciekawostka — pięć razy 
wygrali kolarze NRD, a teraz 
Polska zrównała się zwycię­
stwami z ZSRR.

Ten wybitni? rozpoznawczy 
etap był piekielnie szybki. 
Średnia wyniosła 44,4 km na 
godzinę, mimo że do półmetka 
kolarze mieli lekki boczny 
wiatr z przodu. Ale później. 
kiedy opuścili już Frankfurt 
—• mknęli z szybkością niekie­
dy i 50 na godzinę.

Zmiana regulaminu — mam 
na myśli respektowanie indy-

Rumun G . Molceanu  
w Y ellm in ow an y

x W yścigu Pokoju 
za u iycis środków  

dopingujących

BERLIN. Komisja sędziow­
ska XXI Wyścigu Pokoju po­
dała oficjalnie do wiadomości 
w piątek rano. że zgodni 
paragrafem 24 regulaminu Wy­
ścigu. rumuński kolarz Ga­
briel MOTCEANU został wyeli­
minowany z tej imprezy. Prze­
prowadzone po zakończeniu 
pierwszego , etapu badanie . an­
tydopingowe wykazało. te 
Moiceacu, jeden z weteranów. 
Wyścigu, używał środki do­
pingowe. Lekarze przeprowa­
dzili badania bardzo staran­
nie. Od Rumuńa pobierano 
mocz do analizy dwukrotnie, 
raz bezpośrednio po zakończe­
niu etapu a nast ępnie o - pół­
nocy. Obydwie analizy po­
twierdziły używanie niedozwo­
lone eh środków.

Gabriel Moiceanu wystarto­
wał w tegorocznym Wyścigu 
Pokoju, po raz 10. Pierwszy 
raz brał udział w tej imprezie 
w roku 1955. Ukończył wyścig 
8 razy. Najlepszą pozycję w o- 
gólnej klasyfikacji wywalczył 
w 1962 r. kiedy zajął 6 miejsce.

(PAP)

widualnych bonifikat czaso­
wych na korzyść danych dru­
żyn — wywołała przed Wyści­
giem wiele komentarzy, oczyr 
wiście pozytywnych. W czwart­
kowe popołudnie odczuliśmy tę

i
..skórze’. Przecież owe sześć­
dziesiąt sekund premii za zwy­
cięstwo Zygmunta Hanusika — 
to sześćdziesiąt sekund na ko­
rzyść zespołu!

A czy wiecie jak wyglądała­
by klasyfikacja dzisiaj, gdyby 
nie ^prowadzono tej zmiany? 
Czternaście drużyn miałoby in- 
dentyczny czas!

Szczęśliwy• mieszkaniec mia­
sta Tych, Zygmunt Hanusik 
sam wam opowie na innym 
miejscu swoje czwartkowe 
przeżycia na trasie i na stadio­
nie. ja natomiast ograniczę się 
tylko do zarejestrowania, że 
orkiestra zagrała na cześć 
pierwszego zwycięzcy Wyścigu 
Pokoju... ..Sto lat”, później cały 
obóz polski przyjmował mnó­
stwo gratulacji, a Zygmunt 
wrócił na kwaterę z ogromnym 
pluszowym misiem, którego 
sylwetka widnieje w herbie 
stolicy NRD, miasta Berlina.

ZYGMUNT
HANUSIK

o p o w ia d a
pierwszym etapie

— Do 50 kilometra czułem 
się znakomicie i wówczas po­
myślałem sobie, że Wyścig Po­
koju nie będzie chyba dla mnie 
trudny. Jednak w okolicach 

" półmetka poczułem zmęczenie, 
boć przecież tempo było bardzo 
szybkie. Chłopcy z drużyny ra­
dzili mi, żebym zbliżył się do 
czoła grupy, po prostu dla bez­
pieczeństwa w razie próby 
ataku przeciwników. „Niemcy 
ciągle starają się odskoczyć —• 
mówili moi koledzy. „Trzeba, 
będzie ich kasować!”

Po niedługim czasie Janek 
Magiera podjechał do mnie i 
powiedział, żebym oszczędzał 
siły na finisz, gdyż na stadion 
przyjedzie cała grupa. Natural­
nie usłuchałem naszego kapita­
na i „siedziałem” w środku 
licznej grupy, a tymczasem moi 
koledzy likwidowali próby 
ucieczek naszych rywali.

Na ulicach Berlina zbliży­
łem się do czoła prowadzącej 
wyścig ’ grupy i już nie 
opuszczałem dobrej,, może naj­
wyżej szóstej pozycji. Łatwiej 
więc było mi. przesunąć się w 
bramie stadionu na trzecie 
miejsce. Pilnowałem wyprze­
dzającego mnie jeszcze Belga i 
Duńczyka, a na ostatniej pro­
stej-widziałem jak obu ich w y­
rzuca na bieżni w prawo.. Zo­
stawili mi lukę po lewej stro­
nie. wykorzystałem ją i,',, wy­
grałem etap!

Jestem dobrej myśli na dal­
szą trasę, ale zdaję sobie spra­
wę z tego. że do Warszawy jest 
bardzo daleko i różnie jeszcze 
może być.

(z, w.)
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ZALEDWIE dwa miesiące tema 
przestał istnieć Klub Sportowy 
Górnik Konin, natomiast powstał 

Górniczy Klub Sportowy Zagłębie. Nie 
byłoby w tym nie dziwnego, do różnych 
zmian nazw i szyldów jesteśmy w na­
szym sporcie na ogól przyzwyczajeni, 
jednakże tym razem jest to przypadek 
niezwyczajny, jako takiemu więc trze­
ba poświęcić więcej uwagi.

Na łamach „PS” przedstawialiśmy już 
klub koniński. kilka lat temu'. Działał 
on w niełatwych warunkach, jednakże 
nie można powiedzieć. by nie notował 
na swym koncie różnych osiągnięć. 
Niestety, na szersze rozwinięcie skrzy­
deł brak było warunków, a przede 
wszystkim obiektów sportowych. Je­
den stadion, położony zresztą w starym 
mieście, nie rozwiązywał.sprawy. Dopie­
ro ostatnio, kiedy Krajowa Rada Ogól­
nozwiązkowej Federacji Sportu, _ Wy­
chowania Fizycznego i Turystyki skon­
centrowała swe zainteresowania i wy­
siłki na sprawach inwestycyjnych w 
powstałych już lub budujących się no­
wych ośrodkach przemysłowych, przed 

■ klubem zarysowały się piękne perspek­
tywy rozwoju.

Jeszcze kilkanaście lat temu Konin był 
cichym, spokojnym miasteczkiem, Dzisiaj 
liczy ponad 30 tys. mieszkańców, a piany 
perspektywiczne zakładają wzrost tej licz­
by do '0 tysięcy. Czyż najlepszym świa­
dectwem tego awansu nie jest fakt, że po­
ciąg ekspresowy na trasie Warszawa—Poz­
nań zatrzymuje się tylko dwukrotnie, w 
Kutnie i właśnie w Koninie.

Mając do dyspozycji jeden stadion 1 salę 
w szkole zawodowej klub koniński dopra­
cował się dziesięciu sekcji w których czyn­
nie uprawia sport 444 zawodników. Liczbą 
członków wspomagających wynosi 8.230, .ais 
do tej sprawy .wrócimy później. Sekcja bok­
serska trenowana , przez Tadeusza Grzelaka, 
walczy o wejście do II ligi, natomiast tre­
ner Stanisław Malczyk dysponuje młodym 
zespołem piłkarzy, którzy za swój na o 
cel również postawili sobie awans do TI li­
gi. Inne sekcje również mogą się pochwalić 
pewnymi osiągnięciami, jednak- nie na mia­
rę bokserskich i piłkarskich. .

. Zarówno działacze jak i zawodnicy 
niemal codziennie odwiedzają budowę 
hali i krytej pływalni. Oddanie do użyt­
ku tych. pięknych obiektów, zaprojek­
towanych. przez znanego wszystkim ki­
bicom zawodnika i architekta, inż, Woj­
ciecha ZABŁOCKIEGO stanowić będzie 
przełomowy moment w historii koniń­
skiego klubu. ma to-nastąpić już w ro­
ku 1970. jednakże niepokój budzą od­
ległe terminy dostaw urządzeń klima­
tycznych. oczyszczania- wody i podob­
nych niezbędnych szczegółów wyposa­
żenia budowanych obiektów.. '

®awssraMggs|5sg!5ę»

a nowym miastem. Podmokłe tereny 
maiaryćzne należy zasypać półtoramet­
rową warstwą ziemi. Przyczyniłoby się 
to jednocześnie do zlikwidowania źród­
ła chorób. Właśnie rozooczęio w Koni­
nie wykopy fundamentów, pod wielką 
walcownię aluminium. Ziemia jest więc 
do dyspozycji. Niestety.

Ciągi* j ester,* -więc nie w a . estateeaftej 
lokalizacji. Architekt -wojewódzki nie 
chce się zgodzić na wydanie, tego doku­
mentu, gdyż jego zdaniem teren położo­
ny jest za blisko międzynarodowej szo­
sy E 3. Proponuje więc inną, znacznie 
gorszą lokalizację... w tej samej odleg­
łości od wymienionej drogi, tyle że po 
jej drugiej stronie. Spory się toczą a czas 
ucieka. Może wreszcie Wojewódzka Ra­
da Narodowa w Poznaniu potrafi wytłu­
maczyć komu trzeba, że upór nie może 
hamować inicjatywy społecznej i dzia­
łać niekorzystnie na interesy ca‘ego du­
żego środowiska ludzi pracy. ,

56 idtbdów pruty 
w MS Zagłębie Kon'n

Nie będziemy zajmować się innymi obiek­
tami, któię. jednocześnie powstają w Koni­
nie , lub okolicy. 'Przeznaczone ,śą one dla 
sportu, a także wypoczynku po pracy załóg 

• wielu zakładów przemysłowych. Nie pozwala 
na to brak miejsca.

GH GEMY r atom i a st za ją ć się
zasygnalizowaną Już sprawą klu­
bu' Zagłębia. W .pierwszej in­

formacji z Konina podawaliśmy, że 
nazwa ta n..ie wywodzi' się ód zna­
nego klubu sosnowieckiego, lecz ma 
symbolizować integrację -całego spo­
łeczeństwa nowego i starego miasta 
w sporcie. Nazwa ta przyjęta została w 
momencie, gdy akces do klubu zgłosiło 
56 zakładów pracy. Są wśród nich miej­
scowe potęgi .jak wielkie kopalnie węg­
la brunatnego, elektrownie, huta alu­
minium, przedsiębiorstwa budowlane i 
wiele, wiele innych, często liczących 
zaledwie kilkudziesięciu pracowników.

Hala i pływalnia przynajmniej j e s t  w Działacze sportowi i, związkowi doszli
w budowie. Gorzej jest ze stadionem. 
Istniejący, usytuowany przy starym 
mieście odległy jest od nowego Konina 
o trzy kilometry. Działacze klubu, wraz 
z Radą Narodową upatrzyli piękną lo­
kalizację nad Wartą. Ma ona tę zaletę, 
że leży na połowie drogi między starym,

jednak do wniosku, że jedynie wspól­
nymi siłami będą iv stanie' doprowadzić 
do korrra ambitne 'zamierzenia inwesty­
cyjne i cczywiścię — sportowe.

Czy tej dobrze, czy źle. że w Koninie 
będzie działał tylko jeden- klub spor­
towy? Z pytaniem tym spotkałem się

Co jest i 0
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KONIN
HALA SPORIOWA I KRY­

TA PŁYWALNIA — w bu­
dowie.

OŚRODEK SP0RTOWO- 
WYPOCZYNKOWY ze sU- 
(Sióheiń, bieżnią urządzenia­
mi la — projekt jest, brak 
lokalizacji.- • "• ■

OŚRODEK WYPOCZYNKU
PO PRACY., przystań w Pąt­
nowie — częściowo czynny.

PŁOCK
" STADION na 10- tys. wi­
dzów — rozpoczęcie budowy

■ .W r. 1988.
p ł y w a l n ia  o t w a r t a

50 x25 m — rozpoczęcie w
r, 1969..

HALA SPORTOWA z wi­
downią na 3.3 tys. miejsc —- 
rozpoczęcie w r. 1970.

KRYTA PŁYWALNIA 28 m
— rozpoczęcie w r- 1970. 

SZTUCZNE LODOWISKO
— rozpoczęcie w 1969 r.

PUŁAWY
STADION - na 10 tys. wi­

dzów, " pływalnia ; odkryta 
50 x 2$ m — juz wybudowa­
ne,

OŚRODEK WYPOCZYNKU 
PO PRACY' — w budowie. 

HALA SPORT OWA na ok.
1000 widzów i pływalnia kry­
ta na 330 widzów — .‘rozpo­
częcie budowy w roką 1963.

PRZYSTAŃ ŻEGLARSKA 
— planowana.

w Warszawie już kilkakrotnie p© pow-
rocie z tego miasta. I dlatego chciałbym 
zacząć od przypomnienia niedawnej 
wypowiedzi przewodniczącego Krajo­
wej Rady OFSWFiT, który na konfe- 
rencji prasowej, poświęconej kierun- 
kom polityki sportowej Związków Za­
wodowych z naciskiem stwierdził,

że mc ma w sporcie związkowym ten­
dencji likwidatorśkich w stosunku dp , 
sekcji i klubów. Nikt takięh nacis­
ków w Koninie nie robił. Połączenie 
wysiłków działaczy i zakładów prą­
cy wynikło ze znajomości miejsco­
wych warunków, możliwości i prześ­
wiadczenia, że jest to najlepsza for­
ma s z y b k i e g o  osiągnięcia wyni­
ków.
Każdy przypadek trzeba rozpatrywać . 

oddzielnie. Wiemy, że w innych mias­
tach istnieje po kilka klubów, często 
nawet cherlawych ale skupiających wo­
kół siebie większą, lub mniejszą grupkę'' 
kibiców. W miejscowościach takich ja k ,'
Konin trudno mówić o tradycjach 1......
sentymentach klubowych.

W ciągu kilku lat zjechało tu ponad dwa-" ‘ ; 
• dzieśęia tysięcy ludzi z całej Polski, ^rzy-- . . • 
wieźli z sobą swoje sentymenty do różnych. 
Polonii, Górników, Lechit. Przez lata gorącz­
kowo szukali w gazetach wzmianki o swo-* 
ich ulubieńcach. Słaby koniński klub. przy­
ciągał ich uwagę bardzo powoli. Co innego , 
gdyby to był klub imponujący wielkimi 
sukcesami. Wtedy mógłby szybko zastąpić * 
dawne, z sentymentem wspominane drużyny.

Tę właśnie prawdę zrozumieli dzia- ,, 
łącze konińscy, I dlatego chcą jak 
najszybciej zbudować silny klub, mo­
gący -w sposób jednoznaczny zinteg-. . 
rować społeczeństwo rozwijającego 
się miasta.

Drugim ważnym argumentem są. 
sprawy praktyczne. Wiadomo .bowiem, 
że łatwiej pracować w większym-girón ,. , 
nie działaczy, mając za sobą poparcie-- - 
załóg. A poparcie to wyraża się już po 
dwóch miesiącach istnienia Zagłębią, i. 
liczbą 8.230 członków - wspierających,. 
Wspólny interes jest decydującym elf?- ~ 
men tern powodzenia w. wysiłkach nad? ' 
odrobieniem zaległości w inwestycjach 
sportowych. : < .

Trzeci argument na tak, to młodzież.- 
Silny, dobrze działający klub, który "  
dysponuje kadrą fachową i odpowied­
nimi urządzeniami jest w stanie objąć 
opieką całą liczną tu, młodzież szkolną .. 
i -stworzyć jej możliwości rozwijania 
zamiłowań sportowych, talentu i mis- 
trzostwa, budując przy tym dla siebie - - 
trwałe, podstawy rozwojowe.

Oczywiście argumentów za takim *. 
właśnie modelem sportu związkowego 
w miejscowościach typu Koniną jest - - 
znacznie więcej. Brak miejsca, nie poz­
wala na ich przytaczanie. Chciałbym 
bowiem napisać też kilka słów gwoli - ■ 
usatysfakcjonowania również i pesy­
mistów. Nie wszystko bowiem układa 
się w Koninie po różach. Teoria nie we 
wszystkich punktach pokrywa się ,z 
praktyką. Jednym słowem nie zawszę;;, 
ta współpraca 56 zakładów pracy zgod-i 

■ na jest.z założeniami, chociaż nie są tp'”;. 
niedociągnięcia mogące mieć decydują­
cy wpływ na pracę klubu. Ot, po . 
prostu opóźniają jedną lub -drugą .ak« 
cję, to tu, to tam hamują niektóre kół­
ka rozbudowującego się mechanizmu 
klubu. Wszystkie te niedociągnięcia 
można jednak będzie w7 niedługim cza­
sie zlikwidować przez bardziej precy­
zyjne umowy i porozumienia między 
klubem, a zakładami pracy.

I dlatego z optymizmem można mó­
wić o tym co się w Koninie dzieje. .Tym 
też optymistycznym akcentem kończy­
my te kilka uwag,' życząc Zagłębiu i 
jego działaczom wielu sukcesów.

Wacław Korycki
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Przez szprychy kół

Dobry początek! Zygmunt Hanusik jako pierwszy przejeżdża 
limę mety va stadionie w Berlinie. Z lewej zdobywca II miej­
sca Belg •/. Schoeters, w środku trzeci na mecie Cfuńczyk 
U. Hojlund. caf — Interfoto

Jeszcze raz o sprawie 
Kiłly -  Schranz

INNSBRUCK. W dniach 14—18 msdal w tej konkurencji przyztta- 
ezerwca w Innsbrucku obradować no Francuzowi Killy/emu. 
będą władze Międzvnaxodowej Fe- Rozpatrzony zostanie także pre- 
deracjl Narciarskiej (FIS). Jeszcze jekt zmian przepisów w sprawie 
raz na porządku obrad znajdzie się rozgrywania eliminacji. w slalomie 
sprawa dyskwalifikacji reprezen- specjalnym..
tarita Austrii Schranza, podczas Na.j ważniejszy rn punktem obrad 
lerzvsk w Grenoble. Schranz po. 'bedzie prawdopodobnie problem, a-., 
zbawiony ' został medalu olimpij- • matórstwa w sporcie . narciarskim. • 
skiego za ominięcie bramki. Złoty (PAR)

■H nH M nH M H SnH RjRSSSKM SnB!!
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K ogel-m egeł 
z 30 jajł

Kiedy w przeddzień startu do 
pierwszego etapu sekretarz Polskie­
go Związku Kolarskiego, Marek 
ManczarsiU .wędrował, dokładnie o 
godzinie 23.15 aiejką w „obozie wyś­
cigu” w Panków, zauważył że pali 
się światło tylko w jednym bossie 
przeznaczonym na rowery. Rył to 
boks polski. Oczywiście zajrzał on 
do boksu i zastał tam kierownika 
ekipy Henryka ' Narojka, trenera 
Henryka Lasaka i: niecna raka Jana 
Wancieia przygotowujących rowery 
dla naszych zawodników. Cała 
trójka po prostu az ao przesau., 
„pieściła” stalowe rumaki.

A czy wiecie jaka drużyna - naj­
wcześniej wstała w dniu startu do 
berlińskiego etapu? Właśnie polska. 
W pokoju kierownika H- Narojek 
przygotował z trzydziestu jajek ko­
gel—mogel na trasę dla naszych ko­
larzy.

Sicięśliwa frzynasłkał
Andrzej Blawdzin bardzo późno 

dowiedzał się jakie miejsce zajął 
na czwartkowym etapie. Kiedy do­
kładnie w' półtorej godziny po za­
kończeniu wyścigu wszedłem do je­
go pokoju, który dzieli z Zenonem 
Czechowskim właśnie zapytał o 
swoją lokatę.

— Myślałem, te jestem dziesiąty, 
»le trzynasty — to ogromnie się z 
tego cieszę — mówił, klaszcząc przy 
tym w dłonie — jeżeli zaczęło się 
cd trzynastki, to... wygram, wyg­
ram cały wyścig! Nie, niech pan re-. 
daktor tego nie notuje, bo zapeszy...

Nawet mistrz olimpijski
Wśród 107 kolarzy -r- uczestników 

Wyścigu' Jadą dwaj zwycięzcy z
poprzednich lat----  Gajnan Sajd-
hńżin (ZSRR), triumfator ■ z .roku 
1962 i Klaus Ampler (NRD) — z 
1963. Dwaj inni zwycięzcy towarzy­
szą wyścigowi w charakterze kie­
rowców samochodowych — dwu­
krotny triumfator WP, Gustaw 
Adolf Schur (NRD) prowadzi - sa­
mochód jednego z dyrektorów wyś­
cigu. red. Klausa Huhńa z „Neues 
Deutschland” , a Jan Yesely zwy­
cięzca WP jeszcze w 1949 prowadzi 
wóz z dziennikarzami red. „Cesko- 
*iovenskego Sportu”, .

Mamy w kolumnie i mistrza świa­
ta na szosie. Bernhard Eekstein, 
kilkakrotny reprezentant NRD w 
WP jest kierowcą jednego z wozów, 
a Wolfgang Behrendt, złoty meda­
lista Igrzysk Olimpijskich w boksie, 
pełni funkcje fotoreportera red. 
„Neues Deutschland” , podobnie 
zresztą jak i w latach ubiegłych.

Torty, forty
Organizatorzy będą musieli przy­

gotować kilka tortów — upominków

dla tych kolarzy, którzy w czasie 
Wyścigu obchodzą swe urodziny. W 
dniu otwarcia Wyścigu pierwszy 
tort otrzyma! Francuz Gerard Bes- 
nard, a nazajutrz po zakończeniu 
wyścigu w Warszawie solenizantem 
będzie nasz Marian Kegel. Trzeba 
przyznać, że Marian „wycyrklował” 
termin dobrze, gdyż nie wątpi, ze 
tort zabierze ze sobą na rodzinny 
stół w Poznaniu.

61 debiutantów
Na 107 uczestników jest aż 81 de­

biutantów Wyścigu Pokoju.. Zespo­
ły Szwajcarii, Szwecji i Włoch skła­
dają się wyłącznie z samych de­
biutantów, natomiast ani jednego 
nowicjusza nie widzimy w druży­
nach NRD i Rumunii.

Najmłodszego kolarza ma druży­
na Finlandii — Helenius Juhani nie 
ukończył jeszcze is łat. Jego kole­
ga z zespołu, Jarrno Virtanep dok­
ładnie dwa miesiące temu stał się 
19-iatkiem.

Mlftrc Polski k!bk6w
4 lutego br, asystowałem -w Pała­

cu Kultury i Nauki w Warszawie 
mistrzostwom Polski kibiców, or­
ganizowanym przez red. „Sztanda­
ru Młodych” i XV. Pierwszą nagro­
dą był udział w XXI Wyścigu Poko­
ju. Zdobył ją bosman Edward Kacz­
marczyk. Oczywiście jedzie z nami.

Muszę przyznać, że ta cenna, i at­
rakcyjna nagroda dostała się w 
znakomite ręce. Bosman szybko 
wszedł w atmosferę Wyścigu i jest 
ogromnie aktywny.

Bosman Kaczmarczyk, który za 
godne reprezentowanie munduru 
marynarskiego podczas wspomnia­
nych mistrzostw' Polski otrzymał 
dyplom od dowództwa Marynarki 
Wojennej, zwrócił się do mnie z 
prośbą, którą chętnie spełniam. 
Chodzi o to. aby w „PS” ukazało 
się pozdrowienie przedstartowe dla 
jego kolegów — marynarzy.

— Wasz. ..PS”  jest rozchwytywany 
u nas w jednostce, bieda tylko ta 
— dodaje mistrz Polski kibiców’ — 
że w-ypada jeden numer „Przeglą­
du” ną 10 naszych czytelników.

Mankament wyklgcwej 
„Warszawy"

A propos Wozu technicznego. 
Piękna „Warszawa Combi” przysto­
sowana przez FSO do celów wyś­
cigowych, ma jeden mankament — 
brak otworu w dachu. W tej sytu­
acji trener będzie miał ograniczone 
pole widzenia, a przecież wiemy 
jakie to jest ważne, gdyż w razie 
defektu trzeba błyskawicznie dzia- 
łąć i spieszyć z pomocą. Z. W.

XXXII KONGRES AIPS 
pod znakiem Igrzysk w Meksyku
J AK już podawaliśmy, tegoroczny 

X X X II Kongres Międzynarodowej 
P’ederacji Dziennikarzy Sporto- 

; wych (AIPS) odbył się w dniach 29.IV — 
5.V w Bukareszcie. Gospodarze bardzo 

i starannie przygotowali spotkanie dzien­
nikarzy sportowych, którzy przybyli do 

: stolicy Rumunii z czterech kontynentów.
; Uczestnicy Kongresu wzięli udział w 
: manifestacji 1-majowej, w wycieczkach 
< dp Poiana — Braszow oraz do Suczawy.

Odbyły się cztery posiedzenia plenar- 
: ne Kongresu. Po dokonaniu oceny pracy 

AIPS, wybrane zostały nowe władze na 
okres czteroletni.. Prezydentem AIPS zo- 

, stał powtórnie Felix LEYITAN (Fran- 
: c.ja), pierwszym wiceprezydentem Piotr 

SOBOLEW (ZSRR), wiceprezydentami, 
J. STRABL (Austria), J. COTTĄAR (Ho­
landia) S. G. RUIZ (Meksyk)i St. HAEG- 

■ BLOM (Finlandia), sekretarzem general­
nym A. HERBAUTS (Belgia), a zastęp­
cą sekretarza, I. SZOMBATHY (Węgry).’

Tak więc w porównaniu * poprzednimi wła- 
, dzami zmiana zaszła tylko na stanowisku jed­

li nego z wiceprezydentów (J. Strabl zajął miej­
sce R. Melcona. KiszDania). Procedura wy­

borcza odbyła się zresztą w dość dziwny dla 
,jnas sposób. Feiix Levitan. zgłaszając goto- 

i| wość do dalszego kierowania pracami fede- 
: racji zastrzegł się. że mandat przyjmie tvlko 

/  w' tym wypadku, jeśli A. Hsrbauts i I. Szom- 
| bąthy. zaakcentowani zostaną powtórnie jako 
•% sekretarze. Głosy oddane na p. Levitana li­

czyły się wjęc potrójnie. Wobec niepraktycz­
ni nego okresu cz+eroletniel kadencji która koń. 
ż  czy się zawsze w roku olimpijskim przed 
i;:; rozpoczęciem Letnich Igrzysk, postanowiono 

w przyszłym roku rozstrzygnąć czy nie naje­
żałoby przedłużyć okresu urzędowania pre- 

1 zydium federacji o jeden rok. lub dokonać 
nowych wyborów na okres 1959 — 1973,

f AIPS z roku na rok powiększa swój 
zasięg. W Bukareszcie przyjęto w jego 
skład orga.nizaHe dziennikarzy sporto- 

. i wych 7, Konga Kinszasa. Indonezji. Mali, 
| Panamy. Libanu. Peru i Gwatemali. Do 
| AIPS należy więc teraz 38 krajowych 
li organizacji dziennikarskich. Nie przy­

stąpiły natomiast do Federacji państwa 
j mające tak noteżna nras® sportowa jak 

nn. Stanv Zjednoczone, Kanada, Brazy- 
lia i Todia.

Knnrrt z wieUrim jpisnrptn przwjał nrzy- 
Ą  stanienie dn ATT*® organizacji dziennikarzy 

sportowych Czarnej Afryki.

Podczas Kongresu powiadomiono oficjalni*, 
te nagroda fair play im. Pierre de Coubertina 
przyznana została za rok 1967 tenisiście, wę­

gierskiemu Istvanovyi Guły asowi. Podczas tur­
nieju międzynarodowego w Hamburgu nie 
wykorzystał on chwilowej niezdolności do gry 
swojego przeciwnika Czechosłowaka Kukała, 
który doznał skurczu mięśnia nogi. Guły as 
pomógł Kukałowi w odzyskaniu pełnej spraw­
ności fizycznej, poprosił o kontynuowanie 
niedokończonego sęta, mimo, że miał prawd 
do walkoweru. Kukał wygrał ostatecznie s 
Gulyasem, ais publiczność gorącymi oklaska­
mi nagrodziła rycerska postawę Węgra, 

Nagrodę za najlepszą organizację wielkiej 
imprezy międzynarodowej otrzymał Wiedeń, 
znajdując uznanie,w oczach większości dzien­
nikarzy za świetne przeprowadzenie mi­
strzostw świata w:hokeju na lodzie. Zgłoszo­
na została także kandydatur* Wyścigu Po- 
koju. Nasza impreza nagrodzona została wy­
różnieniem, % motywacją, że Wyścig Pokoju, 
który odbywa się po roku ma wielkie szanse 
w następnej kolejności zdohyć pierwszą na­
grodę, gdy. Wiedeń nieprędko będzie miał 
szanse na powtórne zorganizowanie u siebie 
mistrzostw świata.

Referendum na najlepszego sportowca uh. 
roku dało pierwsze miejsce średniodystansów-
cowi amerykańskiemu J. Ryuńówi. ' .

Uczestnicy Kongresu * wielkim uznaniem 
ocenili działalność biura prasowego Igrzysk 
Zimowych w Grenoble. Do kierownictw’* 
Biura wystosowany został list z podzięko­
waniem od wszystkich członków AIPS.

Największe zainteresowanie wywoła­
ły wystąpienia przedstawicieli Komitetu 
Organizacyjnego Igrzysk' Olimpijskich-w 
Meksyku. Głównym referentem był se­
kretarz Komitetu Organizacyjnego
Igrzysk Ale.jandro Ortega, który za­
komunikował, ze Biuro Prasowe Igrzysk 
zarezerwowało 1100 miejsc dla zagra­
nicznych dziennikarzy obsługujących
prasę (bez agencji, radia. TV i dzienni­
karzy meksykańskich). Przewiduje się, 
że ogółem Igrzyska obsługiwać będzie 
około 3200 pracowników masowych środ­
ków przekazu. Dużą niedogodność sta­
nowi rodzielenje tej masy ludzi piszą­
cych. mówiących, fotografujących i fil­
mujących na Lrzy ośrodki prasowe dość 
znacznie óddaićne od siebie i niejedna­
kowo zabezpieczone w źródła informacji. 
Zadowalająco natomiast ma być rozwią­
zana komunikacja i transport. Liczne 
autokary i samochody osobowe będą do­
wozić dziennikarzy d« wszystkich 
miejsc, w których odbywać ‘się będą za­

wody. Drożej,, niż początkowo zapowia­
dano, wynosić będą koszty utrzymania 
i zakwaterowania dziennikarzy ok. 
12 dolarów dziennie. Do 15 lipca muszą 
wpłynąć zgłoszenia imienne przedstawi­
cieli, prasy ze wszystkich krajów.

Po udzieleniu podstawowych informa­
cji przez p. Ortegę i kierownika Biura 
Prasowego Solanę rozwinęła się burzli­
wa dyskusja, % której wynikało, że 
dziennikarze mają poważne obawy o- to, 
czy istotnie Biuro Prasowe zabezpieczy 
im warunki dla najsprawniejszej i naj­
wydatniejszej pracy. Pytano także, czy 
organizatorzy zabezpieczyli odpowiednią 
pomoc lekarską itp. P. Solana ze stoic­
kim spokojem udzielał wyjaśnień, z któ­
rych wynikało, że jest on głęboko prze­
konany o tym, że Meksyk nie zawiedzie
dziennikarzy. ,; . ••• .. . ,. t

Gospodarze zorganizuj* dwi« ekspozytury, 
,w .Paryżu, i NU Jorku, '.'-które, będą załatwiać 
wszystkie, sprawy ż jakimiprzed .'Igrzyskami 
zwrócą się do nich dziennikarze. s Europy 
i Ameryki. .

Jeszcze większe ożywienie zapanowało, gdy 
p. Ortega opublikował listę przydziału miejsc 
dla dziennikarzy piszących z poszczególnych 
krajów. Większość delegatów była niezado­
wolona i od razu zgłosiła .protesty, domaga­
jąc się znacznego powiększenia HnJju mielić. 
Polska otrzymała przydział piętnastu miejsc 
prasowych. Tyle sarno otrzymali Węgrzy. Po- 
tentatabii ood ' względem- przydzielonych 
miejsc są: USA — lin, .Japonia — 30, ZSRR — 
73. Francja — PO. Anglia . 65. Włochy — 33, 
NRF — 50, Szwecja 29, NRD —

Najbardziej .protestowali j. przedstawiciele ’ 
NRF, którzy dornkgali -.się jeszcze co naj­
mniej czterdziestu dodatkowych miejsc;i Go­
spodarze okazali się Jednak.- nieugięci 
i oświadczyli, że rewizja'limitów może nastą- ■ 
pić 'dopiero po 15 lipca, gdy niektóre - pań-/ 
stwa oświadczą, że nie 'wykorzystają wszyst­
kich przysługujących im miejsc.

Na sali obrad powstała natychmiast gieł­
da, z której jednak wynikało, te. więcej jest 
polujących na zwalniane miejsca, niż tyęh» : 
którzy uważa ja, że skąpe limity przekra­
czają ich możliwości.

Sprawy olimpijskie przytłoczyły dość 
poważnie przebieg tegorocznego Kongre­
su. który z natury rzeczy problemami 
światowego dziennikarstwa sportowego 
zajmował się bardzo pobieżnie, <

Jerzy Zmarzlik

P EŁNI Jesteśmy wahać w nostym sportowym światku. Myślę o wahaniach 
zupełnie dosłownie, takich, i  . wabadiem .z lekcji fizyki. 'Odchylamy '"się od 
pionu, bo akurat taka nam przyszła fantazja; normalne ' wchadjo -  tak 

pokazywano na fizyce — zaraz- by wróciło w druga stronę. Mv nie.,-My zostajemy 
wychyleni i czekamy. Potem -  kiedyś, jakoś, po coś -  nudzi nom się 'ta? pozy­
cja.. I lecimy, jak wahadłu przystoi, w drugef stronę, f ‘ tam zostajemy. Ńa jak

'długo?- Bo ja wiem? Jak fantazji starczy. ................ ........... . '
Przyszły mi te wahadłowe porównania do głowy, kiedym szukał jakichś- infor­

macji odnośnie jokiejś dyscypliny sportowej. Szczegóły nieważne.
Szukałem i nie znalazłem, Tak, jak nie znajduję polskich skarpetek w .sklepie 

Mody P i łMbej. pod tytułem ADAM. Zastanowiłem ślę wtedy; co się dzieje? Na 
czym reę-r połega? Dlaczego informacji, które - -w razie potrzeby -  winny 
być w każdej chwili dla każdego zainteresowoneao pod rekq — nie ma? ^ć/aha- 

- dło, drodzy czytelnicy, wahadło. Było tak, żo do ' roku 1956 nasze władze spor- 
1 towę kdzały nam patrzeć na sport:

a), wg ich -  władz -  punktu widzenia. Dobre było to, eo tyładze, nl# "ga-wsze 
użedy kompetentne, uważały za dobre; złe -  co uważały za d a ; j j  ,

b) zza parkanu papierków. Kamuflujący faktyczna nieudolność parawan biu­
rokracji działał wtedy z niebywałym rozmachem.

Kolosalnie rozbudowany aparat propagandowy postulował', nakazywał; upo­
minał, kreował jedne dyscypliny, wykańczał inne, pewnym sportom,- dawniej 
„elitarnym , nakazywał masowość, a inne, dawniej masowe, skazywał na ie »  
łc-żonq z góry elitarność ..
. tę czas, kiedy rozsądni I eheijey robić normalny sport ludzie, proponowali, 
by mniej czasu poświęcać planowaniu, ile to osób za dwa lata .w Jkokach 
przez płotki odbijać się będzie ńoga prawa (błgd polityczny!), a ij-e lewa 
(właściwie!) i co z tego wyniknie dla. socjalizmu -  a raczej by, postarać się 
c płotki z prawdziwego zdarzenia. Tok, wtedy z plotkami było gorzej, ale wy­
kaz, plan, schemacik, wykreślić -  w kolorach I ramkach, prawie że v/i'erszen 
I prozą -  można było zobaczyć w każdej chwili. -

Wahnęliśmy sie. W ięc teraz jest odwrotnie. Zr. a konkretnych wyników eh ciel i- 
byśmy czasem wyłowić potrzebny komentarz i wyjaśnienie. Pochodząc# i  pierw­
szej ręki. Dlaczego to jest potrzebne? i .

O sporcie pisze się u nas bardzo dużo. Każdy dziennłk mg >wojq rubrykę 
sportową, sg pismo wyłącznie sportowe, mimo narzekań nie jest z tą p r a s ą  

i  sportowa tak najgorzej, i czytelników nie brak. Ale to piszą o sporcie kibice. 
Kibice, z konieczności. Często bardzo fach owij często żyjący z. tego dziennikar­
skiego kibicowania -  ale jednak kibice. Kibic może radzić, kibic może się dzi­
wić, kibic może się oburzać, kibic — jak wadom o■ —. może od rozgtywgjgcega 

r pa-'łbie dostać I rozgrywający nie jest za; to • karany.
: Kible/, właśni* z racji swego stanowiska, nie wszystko wie 1 wobec tego Mig MA 
bezpośredniego wpływu na przebieg gry. A kto go me w sporcie? Urząd. Ale 
dla normalnego człowieka URZĄD ~ to znaczy nikt, albo Breza, Chciałoby się 
spersonifikować te sprawy. Żeby było wiadomo -  kto 1 co. I ęo; zamierza.
I -  w różnych przypadkach -  dlaczego dzieje się właśnie tak, a nie inaczej. 
Bp mażę jest tego jakaś merytoryczna przyczyna.

Dziennikarz napisze, rozzłości się. opiurga, żółć wyleje! chce, żeby było le­
piej. A potem okazuje się, ta URZĄD myślał zupełnie inaczej, że zdarzenie, 
które dziennikarza- wytrąciło z równowagi, było zdarzeniem szeregowym, . kolej­
nym, było lednym z zaplanowanych etapów, a nie zwieńczeniem całości... Kto 
e.tym mógł. wiedzieć?

Generalnie rzecz biorqe, chodzi o to, żeby istniała urzędowa -  r pochodzenia, 
ols  LUD2.KA — .w farmie przekazania tego ludziom — informacja ' i reklama 
sportowa. Sport I turystyka to dwie coraz większe gałęzie tycia, społecznego, 
czy srę to komu podoba, czy nie. Sport i turystyka, każde w twoim rodzaju, to 

^potęgi, które -  dobrze steiowane -  mogą zdziałać cuda daleko wykraczające 
poia ich ogólnie przyjęta znaczenie,' Spoił i tuiystyka- to miliony zainteresowa­
nych faktycznie i dwa razy tyle zainteresowanych potencjalnie.
, y/arto ich zaktywizować? Chyba, na pewno; nasze Państwo nłę łożyłoby tyle 
pisn.ędzy - i na sport I na turystykę, gdyby nie doceniało wartości tych zagad­
nień. A tymczasem jest tak, że przy istniejących kolosalnych możliwościach, 
istnieje ńiepsopdrćjonalnie małą Informacja na te tematy, reklama, jeśli jest, 
to -przeważnie niedobra, a już chemiczny brak jakiejkolwiek reakcji na pytania 
ze strony. zainteresowanych: dziennikarzy i innych kibiców 'mianowicie; Urząd 
wie. Urząd milczy. Dlaczego?

Dlaczego -  jeśli chodzi o sport, właściwi ludzie kierujący różnymi Jego dys­
cyplinami, kierujący nimi z urzędu (a debrze byłoby, żeby i z sercaI) -  nie 
wypowiadają się często -  CZĘSTOII! -  na łamach, falach, czy innych szkla­
nych ekranach? Dlaczego tak mało wiemy: KTO? DLACZEGO? i jeszcze: CO  
Z TEGO MA WYNIKNĄĆ?

Apetyt rośnie w miarę czegoś tam... -  mamy okresowo świetne wyniki w . rói- 
n>ch dyscyplinach: chcielibyśmy trochę wiedzieć: dlaczego teraz tu jest go­
rzej, a tam, akurat, lepiej... No, pytań byłoby mnóstwo, czytelnicy wymyślą 
ich na kopy.

O konieczności informacji, propagandy I reklamy wie cały świąt. Równie* 
o obowiązku odpowiadania na rozsądne pytania. My też, tylko trzebią się“ *n<św 
wahnąć I -  po dla nas najtrudniejsze -  znaleźć z<oty środek oraz spróbowaó 
zatrzymać nasze wahadło niedaleko (shooiażi) niego.
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